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Przed kilku laty zjawił się na cia- 
łach wszystkich niemal cywilizowa- 
nych społeczeństw groźny no w o- 


t w ór, który rzeczoznawcy okre- 
śdili mianem: kryzys. i 
Siowo to — przypominające, jak 


na ironję, imię mitycznego bogacza 
Krezusa, (które stało się synonimem 
wszystkich potentatów finansowych) 
jest w tym wypadku identyczne z 
naszą polską „bi dusią*. Obiegło 
ono lotem złowieszczej błyskawicy 
świat cały—,zbłądziło pod strzechy“ 
wieśniacze, w pięknej gwarze ludowej 
zabrzmiało niemiłym  dysonansem. 
Początkowo terminu tego nie rozu- 
miano. — „Co to za kryzmus 
tautentyczne!), o którym tyle wszę- 
dy gadają“? — pytały zwiędłemi u- 
stami wiejskie staruchy. Do dziś je- 
szcze spotyka się wieśniaków, któ- 


53da Okręgowy w Krakowie. 
Wydział III Karny. 
Dnia 24 sierpnia 1935 r. 

Sygn. II. Pr. 78/35. 

Sąd Okręgowy w Krakowie Wy- 
dział III Karny, na posiedzeniu nie- 
jawnem w dniu dzisiejszym po wy- 
głuchaniu wniosku Prokuratora Są- 
du Okręgowego w Krakowie wydał 
następujące 

postanowienie: 

I. Zatwierdza się po myśli par. 
489, 493 austr. proc. karn. zarządzo- 
ną i wykonaną przez Starostwo Gro- 
dzkie w Krakowie dnia 21 sierpnia 
1935 r. L.B. II.2/116/35 konfiskatę 
czasopisma „Hasło Podwawelskie" 
Nr. 34 z dnia 25 sierpnia 19835 r. 
spowodu treści: 

1) artykułu zamieszczonego na 
stronie 1 pt.: „Wielcy panowie mię- 
dzynar. sojusznikami Wilhelma II“ 
w ustępie od słów „czy na“ do słów 
„Hitlera“, albowiem treść tego ustę- 
pu zawiera znamiona występku z art. 
111 par. 2 k.k. 

2) artykułu zamieszczonego na 
stronie 5 p.t. „Adjutant cadyka z 
Góry Kaw: rji“ w ustępia od słów 
„skąd go“ do słów „nazwa żandar- 
ma“ albowiem treść tego ustępu za- 
wiera znamiona występku z art. 127 
k. k. 

II. Zakazuje się dalszego rozsze- 
rzania skonfiskowanej treści powyż- 
szych artykułów, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w 
najbliższym numerze czasopisma 
„Hasło Podwawelskie" i w Dzienni- 
ku Urzędowym. 

IN. Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony. 


Kraków —Lwów - Poznań — Warszawa —Łódź 
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nie udał sie! 


rzy, kręcąc smutnie głowami, powia- 
dają: „oj ciężko, panie, kredens!“ A- 
lc każdy niebawem pojął co to to 
ałowo tajemnicze oznacza: bieda! 
„Ale skąd się wzięła i dokąd trwać 
będzie Pan Bóg jeden raczy wie- 
dzieć!“ 

Gdyby kto przed 6-ciu laty povfie- 
dział chłopu, że za metr zboża będzie 
brał 9 zł, a za kopę kapusty 60 gr,— 
to spłunąłby trzy razy „na psa urok“ 
i przeżegnałby się krzyżem świętym: 
a niechże Pan Bóg zachowa, 'tożby 
to był już chyba koniec świata! Gdy- 
by zaś miał całkowitą pewność, że 
tak istotnie będzie, to wziąłby jakie 


mocne pęto albo postronek i... pO- 
wiesił Się. 

A dziś...! 

Powoli — stopień po stopniu — 


obniżały się dochody chłopa, robotni- 
ka, kupca, aż wreszcie nastała p e t- 


nia kryzysu. A ludzie ci żyją 


nadal (chociaż to życie najczęściej... 
„pożal się Boże!“) i nie łudzą się już 
nawet nadzieją lepszych ezasów, tyl- 
ko proszą Boga, żeby nie było je- 
szcze gorzej! 

Wniosek stąd taki: czowiek jest 
stworzeniem niezmiernie twardem i 
przyzwyczaić się może do wszystkie- 
go! 

Podobno znawcy sytuacji orzekii, 
ze — według wszelkich obliczeń — 
powinniśmy być już na samem dnie 
kryzysu, ale pesymiści twierdzą, że.. 
dno pękło i spadamy dalej. 

Miła perspektywa, prawda? 

No, dobrze, ale dokąd to „spada- 


„Gdyby nie wiara w r 8 


stalibysmy się komunistami . 


Głośny dziś we Francji przywód- 
ca potężnej organizacji „Ognistego 
Krzyża" („Croix de Feu), pułkownik 
de la Roque, w wywiadzie, zamie- 
szczonym w ostatnim numerze pary- 
skiego przeglądu: „Rzeczy widziane" 
(Vu) oświadczył m in.: 

„Co do mnie, to mógłbym być ró- 
wnie dobrze komunistą... Gdyby nie 
wychowanie, które mi zapewniło te 
dwie gruntowne zasady, jakiemi są 


nie“ trwać będzie? 

Wytrawni ekonomiści i mężowie 
stanu radzą, podobno, dzień i noe 
nad tem, jakby ten zabójczy pęd „w 
nieznane“ powstrzymać. Ale nie sku- 
tecznego jakoś dotychczas nie obmy- 
Slili! Wszelkie, stosowane przez nich 
próby, są tak nieudolne, że zgóry 
można p.zewidzieć ich kompletne 
fiasko. Ciekawe jest zdanie o tem 
pewnego chłopa, który powiedział: 
„Oj radzą oni, panie, radzą, kiedy 
im samym bieda nie dogryza! Gdyby 
ici tak z tydzień przytrzymać o chłop 
skim wikcie to i sposób na kryzys by 
się znalazł“! 

Ile w tem zdaniu jest racji, pozo- 
Regi ocenie samych Czytelni- 

ow 

Ale oto czas kończyć to „krąże- 
nie koło pustek kryzysowych łoża“ 
1 zejść na naszą właściwą ścieżkę. 

Każdemu, trzeźwiej patrzącemu 
człowiekowi jest już dziś wiadomo, 
że ten katastrofalny 


KRYZYS GOSPODARCZY 
OZ CZOZI ZZOZ 
JEST DZIEŁEM ŻYDOWSKICH 
CEO z YJ 


; ŻONGLERÓW FINANSOWYCH. 

GRRRESZ TE OO OZ ZB OBÓZ) 
`- Jaki oni mają w nim cel? 

Na to pytanie, niech odpowie żyd 
Henri Gilbau, który w roku 1919 w 
„Ja eause commune“ pisał: „Naszym 
celem jest doprowadzić w całej Eu- 
ropie de rewołucyjnych wybuchów, 


i dlatego konieeznem jest, by masy 


— religja i ojczyzna — to widok nie- 
sprawiedliwości pchnąłby mnie do 
komunizmu“! 

To znamienne oświadczenie potę- 
żnego dziś przywódcy patrjotycznej 
Francji wywołało w prasie szeroki 
oddźwięk. Paryskie czasopismo „Le 
Franciste' zamieszcza z tego powo- 
du wyznanie znanego działacza Mar- 
cela Bucard, który w artykule „Sous 
un Ideal Superieur“... podobnie mó- 
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cierpiały jeszcze więcej, co osiągnie- 
my przez rozsprzężenie życia gospo- 
darczego*. 

Czyż nie jest to dość jasna na na- 
sze pytanie odpowiedź ? 

Ale zdaje się, że na tym djabel- 
skim eksperymencie żydostwo zawio- 
dło się sromotnie! 

Masy nędzarzy, które miały być 
ślepem narzędziem w ich ręku do zbu 
rzenia „starego porządku świata“, 
zwracają swe, podrażnione głodem 
instykta, w stronę ich — sprawców 
swych nieszczęść! Klasycznym tego 
przykładem jest nasza Łódź. 


SKONFISKOWANO 


Ostrze żydowskie skierowane w 
stronę narodów aryjskich jest jak 
ów 

POWROTNY BUMERANG: 


Kto nie umie nim władać, lub nie 
obliczy dobrze ciosu, to nóż ten, le- 
dwie drasnąwszy ofiarę, wróci bły- 
skawicznie spowrotem i ugodzi rzu- 
cającego. 

Żydostwo ciosu nie obliczyło!.. 


o 99 


wi: „Jest rzeczą zrozumiałą, że w: 
dzisiejszych czasach krzyczącej nie- 
sprawiedliwości niejeden uczciwy, 
człowiek mógłby stać się rewołucjo- 
nistą i komunistą, nie jako wyznaw- 
ca doktryny, ale jako zrewoltowany 
i zbuntowany przeciwko obecnemu 
ustrojowi i światu... Gdybym nie 
miał wiary w wyższy ideał... wiary 
w Boga... ja sam prawdopodobnie 
stałbym się komunistą". 


„HASŁC EGDWAWELSKIE' 


Przyjdzie moment w dziejach ludzkości, w którym wszystkie narody chrześcijańskie, z którymi żydzi współbytują, uznają, że kwestja, czy 
i śmierci. Będzie to zagadnienie zdrowia lub choroby, zgody 


ich zostawić, czy też wyeliminować i wypędzić — zostanie uznaną za kwestję życia 


społecznej, albo ustawicznych fermentów wiecznej febry i marazmu.... 


09870? | 

Z ich myśli powstały wszelkie za- 
bezpieczenia konwencji międzynaro- 
dowej, oraz prawo handlowe dające 
narodom złudę zabezpieczenia — im 
zaś realne korzyści, gdyż mając w 
ręku handel i przemysł wśród wszy- 
stkicn narodów, mając międzynaro- 
dowy obrót handlowy w swoim wła- 
daniu, mogą zawsze wyzyskać wszel- 
kie zobowiązania przy układach po- 
kojowych. Typowym przykładem to 
likwidacja wielkiej wojny, to ratowa- 
nie ich kapitałów wśród państw zwy- 
ciężonych i zwycięskich, to niepomier 
ne wzbogacenie się finansjery ży- 
dowskiej przy równoczesnem osłabie- 
niu gospodarczem narodów  rdzen- 
nych. 

Wykorzystując konjunkturę czasu 
i zatargi wewnętrzne wśród narodów, 
walczą orężem kapitalizmu, tak na 
pojedyńczych odcinkach, jako i w ca- 
cej gospodarce światowej, przerzu- 
cając pieniądz z kraju do kraju lub 
wywołując sztuczny jego zanik dla 
pauperyzacji, dla wyzysku sił. 

Wprowadzenie ustroju tego w ży- 
cie, w organizm narodu, wprowadze- 
nie tej nowoczesnej gospodarki tak 
przeciwnej etyce chrześcijańskiej — 
stało się zarzewiem fermentów socjal- 
nych i przywiodło ludzkość na skraj 
rozpadliny, w którą spycha ją dzisiej 
szy system kapitalistyczny; czy się 
powstrzyma w tej drodze? — 

czy się na- 
wróci ze źle obranego kierunku tru- 
dno przepowiadać, zwłaszcza, gdy e- 
nergja i wola osłabła w jednostkach 
i u społeczeństw; fałszywemi zaś te- 
orjami kształtowana myśl — wypa- 
czona została z drogi „zdrowego są- 
du". 

Finansjera żydowska, dając swój 
sens i swoje rozumowanie prawa pod 
ten ustrój gospodarczy państw po u- 
sunięciu dawnej jako „bezpłodnej”, 
„zacofanej' gospodarki, a która o- 
parta była na solidności, na użytecz- 
ności towaru odpowiadającego wkła- 
dowi pracy w równowartości pienią- 
dza, która utrzymywała narody przez 
stulecia w bycie i rozwoju podnosząc 
człowieka ze stanu barbarzyństwa na 


Br. ©. Szerszeń 


Współudział 


(Dokończenie) 

wyższe stopnie, która zniósłszy nie- 
wolnietwo pogańskie nie chciała wię- 
cej ujarzmiać — w nowoczesnym u- 
stroju kapitalistycznym  rozkiełzała 
żądze egoizmu dla materjalistyczne- 
go pojmowania bytu... rzucając bez- 
władnego człowieka na pochłonięcie 
przez molocha kapitalistycznego. 

Żyd jako urodzony handlarz i ku- 
piec cddał wszelkie władze myśli i du 
cha pod prymat zysku. Nie obchodzi 
go granica między ,„dozwolonem' a 
„pożądanem'*; on na obu pracuje o- 
cinkach z równą energją i wytrwa- 
łością dla osiągnięcia zamierzonego 
zysku i nie go nie obchodzi prawo, 
które kazuistycznie tak potrafił roz- 
budować, że ukrytą furtką z najza- 
wilszych potrafi wydobyć się termi- 
nów — co „genjalnością* przewidu- 
jącego rozumu swojego określił, a co 
o ujemnej wartości świadczy człowie- 


żydów 


rozwoju kapitalizmu. $$ŝŝ0e 


ka, który już zgóry bezkarność sobie 
zabezpiecza. 

Konkurencyjna podaż, oparta na 
kalkulacji nietylko zdeprecjozowane- 
go towaru, wydobytego niejednokro- 
tnie z likwidacji współzawodniczących 
przedsiębiorstw doprowadzonych do 
ruiny nieuczciwą akcją bezpardono- 
wą, zimną, opartą na rachunku ści- 
słych obliczeń, które miljonowy 
wkład w danym założeniu, z ścisło- 
ścią materjalną, bez omyłki rachun- 
ku zwracają spowrotem po pewnym 
czasie z grubemi procentami do miej- 
sca ich wyjścia, zniszczywszy na dro- 
dze stojące warsztaty pracy, by na 
rynku handlowym podyktować opro- 
centowany wkład wraz z zyskiem — 
to gospodarcza praca nowoczesnego 
kapitalizmu, który jak pocisk arma- 
tni rozbija i jako tank miadżdzący 
obala, wprowadzając AAAA do- 


Franciszek Liszt. 


tychczas chaos w społecznem gospo- 
darstwie państw, w ogólnym obrocie 
wytwórczym świata, przez trusty, 
dumpingi, które doprowadziły do te- 
go, że przy ogólnej nędzy i głodzie 
niszczy się środki żywności, masy lu- 
dzi pozbawia pracy, by... tysiące w 
krótkich odstępach czasu dawały 
miljony, a te znowu miljandy dla 
skartelizowanej finansjery w poszcze 
gólnych branżach. 


Pomiędzy chrześcijańską a żydow- 
ską teorją ustroju kapitalistycznego, 
pomiędzy duchem z tychże idei wy- 
pływającym, leży przepaść, której nie 
można przekroczyć, by nie stoczyć 
się na dno materjalizmu, egoizmu tak 
sprzecznego z etyką chrześcijańską; 
i dlatego to nowoczesny ustrój opar- 
ty na zasadach owej gospodarki przy 
nosi niedolę i upcdlenie, buntuje czło 
wieka przeciw człowiekowi, przetwa- 
rza go na maszynę, która z jego po- 
tu i krwi ma wyrzucać pieniądz po- 
stawiwszy go ną trzęsawisku drogi 
życiowej, kiedy to zboczył z gościń- 
ca wytyczonego głosem sumienia. 

Uwolnienie spod jarzma kapitali- 
zmu jest koniecznością i im prędzej 
ono nastąpi tem mniej potu i krwi 
miljonowych mas nędzarzy spłynie... 
A dla człowieka, który cierpi każda 
chwila zdaje się być wiekiem. L.K. 


—eo:0:0— 


Ranin Wist pretii (w Namcon 


Na kongresie sjonistycznym w Lu- 
cernie wystąpił z wielką mową prze- 
ciw Niemcom amerykański rabin Ste 
phen Wise. Protestując przeciw poli- 
tyce antyżydowskiej Hitlera, wołał 
rabin Wise: 

„Żydzi niemiecy znajdują się w 
pierwszej linji okopów frontu świata 
kulturalnego". 

„Niemcy przepędzają żydów tem sa 
mem przepędzają siebie samych ze 
świata kulturalnego". 

Pomijamy megalomanję żydowską, 
utożsamiającą sprawę żydów ze spra- 
wą kultury. Utożsamianie to może 
nas tylko śmieszyć. Chodzi o co in- 
nego. Ten p. Wise jest naszym do- 
brym znajomym. Należał on do tych 
kilku żydów, którzy podczas konfe- 


Kraków, 1 września 1935. 
Prawdziwy ruch przedwyborczy w 
Krakowie to robią tylko żydzi! Chrze- 
ścijańskie społeczeństwo naszego 
miasta ma sto pociech obserwując, 
jak stateczni synowie Izraela, wbrew 
przysłowionej swej solidarności, ...wo 
dżą się za pejsy. Historja tej kom- 
promitującej awantury jest bardzo 
zajmująca: jak wiadomo, od lat wie- 
lu, żydostwo tutejsze reprezentował 


BON G0NTRA SPIRA 


w Sejmie stary syjonista dr. Ozjasz 
Thon. Po wprowadzeniu w życie no- 
wych ordynacyj wyborczych rebe 
Thon zaczął wraz z innymi żydami a- 
gitować za bojkotem wyborów. Na- 
krzyczawszy się dowoli i wypisawszy 
wiadro atramentu, rebe dał swoim 
zwolennikom do zrozumienia, że bła- 
zeńska demonstracja już skończona 
i że mogą bez skrupułów forsować 
(niekoniecznie musi to mieć coś 


rencji pokojowej używali swego wpły 
wu na prezydenta Wilsona przeciw 
zaspokojeniu słusznych aspiracyj pol 
skich. Rabin Wise troszczył się wów- 
czas bardzo o Niemcy. Bronił ich in- 
teresów, pracował przeciw zbytnie- 
mu rozszerzeniu granic Polski ich ko- 
sztem. W tej polityce był oczywi- 
ście wyrazicielem dążeń całego żydo- 
stwa, tych dążeń, które już w r. 1915 
wyraziła „Jewrejska Żyźń“ (Wilno) 
w słynnym aforyźmie: „Nie możemy 
sobie wyobrazić większego niebezpie- 
czeństwa dla żyów i dla całej Euro- 
py nad: niekontrolowaną gospodarkę 
Polaków gdziekolwiek w czasie naj- 
bliższym". 

Nie myślimy się więc wzruszać 
dziś apelem p. Wise'a do świata i je- 


wspólnego z.... forsą!) jego kandyda.- 
turę. Tak też się stało. Wszyscy pra- 
wowierni żydzi trzymali lub udawali, 
trzymają stronę dra Thona. Taka by- 
ła ogólna thondencja!. Aż 
tu zjawia się groźny kontr-kandydat 
w osobie p. Leopolda Spiry, ponoć 
kapitana i prezesa związku żyd. 
kombatantów. Według zapewnień 
prasy syjonistycznej ówże kandydat 
„publicznie podczas ze- 
brań w stowarzyszeniach gospo- 
darczych, podkreślał dobitnie, że 
deklaracje na rzecz jego kandy- 
datury zbiera z tem zastrzeże- 
niem, że zrobi z nich użytek je- 
dynie na wypadek, gdyby nie zo- 
stała wysunięta kandydatura dra 
Thona, lecz innego polityka“. 


Tymczasem zaś — jak się okazało 
—  „musztrował'* cichaczem swoich 
kombatantów! Taka niby mała 
kohn-spiracja! I oto stała się 
rzecz straszna: rebe Thon, wspania- 
niały, niezastąpiony,  bezkonkuren- 
cyjny rebe Thon, przy wyborze kan- 
dydatów na posłów... przepadł. Prze- 
padł z kretesem. Uthonął (że 
tak powiem)! 


I organ rebego „Nowy Dziennik" 
załamuje odtąd szpalty 


go skargami nad losem żydów w 


K iemest 
Spotkała ich tylko nagroda Juda- 
sza za stanowisko wobec narodu pol- 
skiego. 
ROGWEGGO0030630 
MIODOSYTNIA 
KAZ. ROBACKIEGO 


ZAŁOŻONA — W ROKU 1841 


poleca wszelkie miody tak do picia 
jak i lecznicze, od najstarszych 


Kraków, Sławkowska 26 
A64008090360080 


z rozpaczy, nucąc pieśń zemsty wszy 
stkim spirytysto m.. 

A trzeba wiedzieć, że „Nowy Dzien 
nik“ nie przebiera w środkach! 

W ceiągłem ujadaniu za antysemi- 
tami organ ten tak dalece udoskona- 
lił swoisty „b o n - t h o n“, że, bez 
większego uszczerbku dla treści, 
mógłby zmienić swój tytuł — wypro- 
wadzając go nie od „dnia“, ale od... 
„nocy“! („Stary “ — przyp. 
zec.) 

Otóż obecnie całą swą zawartość 
skierował w stronę nieszczęsnego 
kontr-kandydata dra Thona. 

Ale i strona przeciwna nie zaspa- 
ła gruszek w popiele! Wydała, mia- 
nowicie 2-kartkowy świstek pt.: „Ga 
zeta Żydowską“ poświęcony w cało- 
ści polemice z „N. Dz.“ 

Postaramy się zebrać poniżej „parę 
takich kwiatków polemicznych, któ- 
re  scharakteryzują Czytelnikom 
prawdziwe nastroje wśród żydostwa. 

Oddajmy zatem głos „Nowemu 
Dziennikowi": 

„Czyż nie należy uważać za po- 
liczek, za najwyższą zniewagę 
społeczności żydowskiej miasta 
Krakowa, jeżeli wysunięto wogó- 
le kandydaturę człowieka w tak 
djametralnej sprzeczności pod 
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Mafja żydowska 


„HASŁO PODWAWELSKIE*' 


dyktuje ceny.miesa w Warszawie. 


Nieomal równocześnie z horendal- 
ną zwyżką cen mięsa, jaka spadła na 
gie na mieszkańców Warszawy, po- 

częły do opinji publicznej przerią- 
kać napozór drobne, niemniej bar- 
dzo charakterystyczne szczgóły z za 
kulis rynku mięsnego. 

A więc wykryto najpierw olbrzy- 
mie  defraudacje  funkcjonarjusza 
Kasy Targowej Sogała, następnie 
podczas rewizji w Centralnym Związ 
ku Kupców Branży Mięsnej (żydow- 
skim) ustalono, że sekretarzem jego 
był zaprzysiężony makler giełdy mię- 
snej Adam Langsam, który wbrew 
przepisom zajmował równocześnie 
te dwa intratne stanowiska. Osta- 
tnia rewelacja — to fakty przekar- 
miania bydła przed sprzedażą oraz 
sztucznego nadmuchiwania zwierząt 
pompkami rowerowemi wględnie spe 
cjalnemi miechami. Taki specjalny 
miech ujawniono we wspomnianym 
żydowskim związku kupców branży 
mięsnej. 

Te drobne fakty, mając napozór 
niewiele ze sobą wspólnego, okazały 
się przysłowiowemi nićmi, wiodące- 
mi do kłębowiska wielkiej afery, dar- 
cia żywcem skóry z całego społeczeń 
stwa przez rycerzy „krwawego o- 
brzędu'. 

Mająca swą siedzibę w gmachu rze 
źni miejskiej grupa żydowskich hur- 
towników mięsnych,  ozdobiwszy 
drzwi rytualnemi ,„rodałami', utrzy- 
mywała nieustającą wartę w oknach 
swego lokalu, skąd można było wi- 
dzieć każdą sztukę wyprowadzaną na 
ubój. 

I przeto nie Giełda Mięsna — nie 
Kasa Targowa — ani żadna inna or- 
ganizacja, a tylko ta czujka żydow- 
skiej organizacji z okna lokalu rze- 
źni miejskiej, regulowała na warsza- 
wskim rynku podaż i pobyt. Ten pos- 
runek alarnowy kontrołował spraw- 
ność wykonywanych rozkazów, któ- 
re wydawała zorganizowana mafja. 

Dalszy plan mafji polegał na tem, 
by zawsze na rynku znajdowała się 
liczba zwierząt mniejsza od fakty- 
cznego zapotrzebowania, czyli, by 
tem samem tak ceny regulować (czy 
taj śrubować), aby dobrze zarobić, 


względem kwalifikacyj... do nie- 
skazitelnego charakteru, do war- 
tości moralnej i warunków do 
piastowania godności (z 25. 8. 35. 
„Mali ludzie do wielkich intere- 
sów“). 

A teraz, w myśl słusznej zasady 
sau d hea tr et altera 
parc h“, posłuchajmy co mówi „Ga 
zeta Żydowska”, cytując słowa swe- 
go kandydata, wygłoszone na jednem 
z zebrań przedwyborczych: 

„Dałem dotychczas dowody, że 
na każdym posterunku, na któ- 
rym mnie postawiono, spełniłem 

mój obowiązek niezawodnie, 

przynosząc żydostwu chlubę i od- 
znaczenia, któremi tylko najlepsi 
synowie Polski poszczycić się 
mogą. 

A jak na polu bitwy nie szczę- 
dziłem krwi mojej dla dobrej 
sprawy, tak i dziś mogę Wam 
przyrzec, że Waszej sprawy nie 
opuszczę w żadnej potrzebie". 

Lecz odważny „N. Dz.“ nie stro- 
pił się bynajmniej tą  buńczuczną 
(troszeczkę w stylu  fredrowskiego 
Papkina utrzymaną) perorą i tnie od 
ucha: 

„Przemilcza pisemko, wbrew 
swej taktyce skrupulatnego „wy- 


nie wzbudzając przytem zaintereso- 
wania prokuratora. 

Po opanowaniu najważniejszych 
sprężyn mechanizmu fraszką już by- 
ło nakręcanie dalszych ich kółek. Te- 
mi kółkami, które musiały tak się 
kręcić, jak ciągnęła sprężyna, byli 
-- jeżeli nie wszyscy, to w dużej wię- 
kszości, maklerzy giełdy. Wiadomem 
jest, że maklerzy nie mają żadnego 
wpływu na zawieranie transakcji są 
oni tylko pisarzami inkasentami ścią 
gającymi podatki, opłaty rzeźniane i 
giełdowe oraz składki, których po 
kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt 
tysięcy złotych rocznie ściągano za 
pośrednictwem Giełdy Mięsnej . na 
różne mało komu prócz ich prezesów, 
potrzebne organizacje branży mię- 
snej. W konsekwencji ceduła w gieł- 
dzie ` mięsnej była  bezwartościo- 
wym. świstkiem papieru w której 
prawdziwość nikt nie wierzy. 

Bo czyż można wierzyć w cedułę 
giełdową, która podaje, że 1 kg. ży- 
wej wagi cielęciny kosztuje 50 gr., 


Pinja Francji zastanawia się nad 
źródłem wstrząsów społecznych, a w 
szczejgólności ostatniej rewolny ko- 
munistycznej w portowych miastach 
francuskich. Okazuje się, że zabu- 
rzenia wybuchały równocześnie w 
kilku miejscach, a taktyka i hasła 
zrewoltowanych mas były wszędzie 
jednakowe. Powstaje pytanie: skąd 
wyszły nakazy rewolty ? Czy Mcskwa 
przygotowała te rozruchy, czy może 
działały tu ukryte sprężyny lokalne? 

Obeenie szereg pism francuskich 
wiążei tę rewoltę komunistyczną w 
portach francuskich i ustawiczne 
szerzenie niepokoju w masach z naj- 
nowszą taktyką masonerji, która ja- 
koby postanowiła działać wspólnie z 
Moskwą. 

W ostatnim numerze „La Revue 


jaśniania* i polemizowania, jak 
się ma sprawa z owymi po na- 
zwisku wymienionymi przywód- 
cami kombatantów, co to z wła- 
ściwą im skromnością 
do dziś nie ujawnili 
szczegółów swych wy- 
czynów wojennych, a 
nawet nie nie mówią o 
swej karjerze wojsko- 
w ej, którą uprawniałaby ich do 
zagarnięcia mandatów z ramienia 
związku kombatantów i wogóle 
do zasiadania w szeregach zwią- 
zku". 

Ba, w zapale polemicznym posu- 
nął się „N. Dz.“ tak daleko, że dot- 
knął najczulszej struny, nietylko 
swych chwiłowych przeciwników, a- 
le i wszystkich żydów, — bo oto ,„Ga- 
zeta Żyd.“ żali się: 

„Pismak z „Nowego Dzienni- 
ka“ z dnia 26. 8. 1935 ma czel- 
ność nazwać Związek Żydów U. 
W.oN.P. „związkiem do- 
stawców wojennych. 
Prześcignął już chyba antysemi- 
tów i może dzielnie podać w uja- 
daniu rękę bratniemu obecnie or- 
ganowi (?). Smutne, że organ 
żydowski tak może w błocie ta- 
rzać żydowską instytucję i jej 


gdy w detalu płaci się 2 zł. -- a całe 
cielę na wsi można kupić już za 7 zł. 
A więc nie Giełda Mięsna i jej za- 
przysiężeni maklerzy regulują ceny 
na rynku warszawskim, lecz czyni to 
klika hurtowników ze Związku Kup- 
ców Branży Mięsnej, t. zw. Chazu- 
ków. Ci tak się rozzuchwalili, że np. 
wyznaczają ceny na cielęcinę zgóry 
na cały tydzień i niema żadnej siły, 
któraby 'mogła te ceny zniżyć. 
Niezależnie od wielkiego przywile- 
ju, jakim jest dla kupców żydow- 
skich posiadanie lokalu w gmachu 
rzeźni miejskiej, posiadają oni eks- 
ploatacje skór zwierzęcych, dzierża- 
we składu paszy dla bydła. 
Sprawiedliwość każe jednak wspo 
mnieć, że na terenie rzeźni znajduje 
się jeszcz druga organizacja, tym ra- 
zm chrześcijańska, cieszą się specjal 
nymi przywilejami i łaskami, a fjest 
nią Zrzeszenie Kupców  Handlują- 
cych Trzodą, Bydłem, Końmi i t. p. 
która posiada przywilej eksploatacji 
bocznicy kolejowej będącej własnoś- 


OZE A SOWIETY 


Hebdomadaire“ w artykule „La Ma- 
connerie Communicante“, publicysta 
paryski F. Le Grix wyrasnie cskar- 
ża „Grand Orient“ o związek z So- 
wietami. Pisze on: „W ostatnich 
czasach loże we Francji zrozumiały, 
że dźwignią rewolucyjnego radykali- 
zmu przestał być socjalizm, który 
jako doktryna i jako środek do o- 
siągnięcia władzy okazał się przeda- 
wniony i przeżyty (perimće et depa- 
ssće). Masonerja więc zdecydowała 
się użyć do swych celów komunizm“. 

Tẹ samą myśl rozwija w osta- 
tnim swym numerze czasopismo fran 
cuskie „La Libre Parole" w artyku- 
le „Loges et Soviets“: „Nie możemy 
— woła alarmująco autor artykułu 
— ignorować dalej tego współdzia- 
łania, jakie istnieje pomiędzy loża- 


członków, którzy są dumą ogółu 
żydowskiego i podporą żydów 
walczących o lepsze Jutro". 
Następnie w artykuliku pt.: „Sło- 
wnik Nowego Dziennika“ wylicza ca- 
łą b. ciekawą litanję wyrażeń pole- 
micznych organu p. Thona. A więc: 
„Łajdak, plugawa, nędzne g...o, 
samozwańcze, związek dostaw- 
ców wojennych, cuchnące gno- 
jem, ziejące jadem, nienawiść, 
klątwą, destrukcyjne, demagogi- 
czne, pójdzie w nicość, Poale Sjon 
Lewica — zamiast prawica, pry- 
wata, uzurpator, karjera, purec, 
machery, bydło wyborcze, niecne 
próby, inkasują, narzucają, dzie- 
wiczy, nominacje, teror, represje, 
zgwałcić, niehonorowo, prymity- 
wność, butna pewność, imputuje, 
kłamstwa i mistyfikacje, obłud- 
nie, zaprzańcy polityczni, bussi- 
nesmachery, zaprzepaścili, zaprze- 
dali, uniżenie łaszą się, pseudo- 
kwalifikacje, pseudo-ideały, pu- 
sty frazes, niska i brutalna de- 
magogja, znieczulić, wybory ga- 
licyjskie, fałszywe wybory, gro- 
źba, postrach, podstępnie zdeza- 
wuować, zdyskredytować, skom- 
promitować, utrącenie...* 
Czyż nie jest to więc naprawdę 
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cią rzeźni miejskiej. 
Rewelacje, jakie na temat tych sto 
sunków ujawniły się już w prasie, 


wywołały niebywałe wrażenie. Do- 
wodem tego jest fakt, że prezes Ra- 
dy Giełdy Mięsnej i dyrektor rzeźni 
miejskiej, dr. Piaskiewicz, ściągnał 
telegraficznie z urlopu dyrektora 


Giełdy Mięsnej, p. Bułhaka, który o- 


negdaj przyleciał do Warszawy sa- 
molotem. Dowiadujemy się, że rów- 
nież i b. długoletni dyrektor rzeźni 
miejskiej, Schoenborn, przerwał le- 
tnie wywczasy i przedwczoraj powró- 
cił do Warszawy. 

Z tego stanu rzeczy musi się wy- 
gnąć jeden wniosek: Giełda Mięsna 
nie spełniła pokładanych w niej na- 
dzieji i należy przeprowadzić tam 
gruntowne zmiany, podobnie jak to 
obecnie ma miejsce na terenie Ka- 
sy Targowej. Musi również ulec roz- 
wiązanie karteli, działających na 
szkodę tak konsumentów jak i pro- 
ducentów. 

Opinja publiczna z tem większą 
niecierpliwością ma prawo żądać ry- 
chłego uzdrowienia rynku mięsnego, 
że Warszawa z wywczasów już wró- 
ciła, a w tym stanie rzeczy wzmo- 
żonej konsumcji gangsterzy mięsni 
będą mieli tem łatwiejszą okazję do 
uprawiania orgij cen. A do tego ża- 
dną miarą dopuścić nie wolno. 

(HEN.) 


mi a swietami we Francji. Te dwie 
organizacje: frank-masonerja i ko» 
munizm już się dziś radują na myśl 
o tym łupie, jaki im przygotowano 
(joyeux de la curée qu‘ on leur pré- 
para). 

A paryskie pismo „La Nation“ w 
artykule: „Moscou et la Finance In- 
ternationale“ wprost oskarża maso- 
nerję o zdradę wobec Francji, pi- 
sząc: „W związku z ostatniemi wy- 
pakami w Brest wysuwano nazwisko 
masona Dumoulin, należącego do naj 
wyższych szczebli tajnej hierachji 
(Chevalier Rose-Croix), ale tu nie 
chodzi o jednego tylko człowieka, 
lecz o całą tę instytucję obecnie po- 
pełniającą wyraźną zdradę wobec 
Francji. - 

(Hen) 
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zabawne? Boki można zrywać! Ale, 
jak zaznaczyłem, są to tylko próbki. 

Co najciekawsze, że obydwie stro- 
ny odczuwają to b. dobrze„że się wo- 
bec gojów srodze kompromitują. 


Dlatego „Gazeta Żyd.* woła: 
„Słychać, że żyd chce żyda utracić, 
chce mu zaszkodzić, chce, — aby ża- 


den żyd z Krakowa do Sejmu nie 
wszedł. 

Człowieku o zdrowym umyśle — 
wołaj ty ze mną: Nie wolno! Wołaj 
ty ze mną: Do zgody! O żydzi....* 

To ostatnie, zachłyśnięte rozpaczli- 
wem łkaniem zdanie pozwolimy sobie 
dokończyć: O żydzi! Czujecie, że ob- 
suwa wam Się grunt pod stopami i 
w obliczu nieuniknionej katastrofy 
pożeracie się wzajemnie. Legenda o 
waszej solidarności prysła jak bańka, 
mydlana. Czyż nie bardziej byłoby 
wskazanem pakować manatki i opu- 
ścić kraj? Poco wam się kłócić 6 
jabłka na cudzem drzewie? Lepiej 
podać sobie ręce do zgody i pokazać 
gojom, że posiadacie jeszcze jaki ta- 
ki honor, aby czekać cierpliwie na... 
Jedźcie budować swoje państwo, two 
rzyć swój własny sejm. Wszyscy! 
Jak jeden! Pantos,panta, 
panton i.panThon! 

:0: 
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a sprawa di den w Polsce 


„Warsz. Dziennik“ (Nr. 96) zas 
mieszcza następujące informacje o 
wydawnictwie niemieckiem  „Welt- 
Dienst“: 


„Zwiedzając Niemcy, zatrzymałam 
się także w Erfurcie. Jest w Erfurcie 
przy Gartenstrasse 38 placówka na- 
der interesująca. Placówką tą jest 
t. zw. „Welt-Dienst', inaczej ,„Servi- 
ce mondial“, który swoje biuletyny, 
poświęcone kwestji żydowskiej, wy- 
daje po niemiecku, francuski i an- 
gielsku. 

Na czele ,,Welt-Dienstu' stoją pa- 
nowie: Meikert i Fleischhauer, ten 
sam Fleischhauer, który występował 
jako ekspert w słynnym procesie ber 
neńskim o autentyczność „Protoku- 
łów Mędrców Sjonu'. 

„Welt-Dienst' nie jest placówką hi- 
tlerowską, aczkolwiek również dąży 
do wyeliminowania wpływów żydow- 
skich. Stoi jednak na stanowisku, że 
kwestja żydowska nie da się rozwią- 
zać na terenie jednego tylko państwa 
i że konieczna jest w tym celu współ- 
praca aryjczyków całego świata. W 
nagłówku każdego numeru czytamy: 

„Te kartki są przeznaczone na to, 
by krążyły wśród nie-żydów z ręki 
do ręki. „Welt-Dienst', ukazujący 
się w trzech językach nie ma na celu 
zarobku. Stworzony został poto, aby 
przedewszystkiem objaśniać nieori 
tujących się nie-żydów, niezależnie 
od tego, jaki kraj jest ich ojczyzną. 
. Podawane w nim informacje o po- 
czynaniacn podziemnego świata ży- 
dowskiego, powinny wchodzić w 
skład duchowego uzbrojenia każdego 
nie-żyda. Pożądane jest udzielanie 
tych informacyj prasie o właściwym 
kierunku". 

Na marginesie biuletynu znajduje- 
my motta: 

„Niema uzdrowienia narodów bez 
wyeliminowania żydostwa”. (Teodor 
Fritsch). am 

„Wybawcie Ahasvera! Dajcie ży- 
dom ojczyznę!“ (Ulrich Fleisch- 
hauer). 

„Naród wielomiljonowy nie posia- 
da ojczyzny. Dzięki swemu bogactwu 
mógłby ją sobie łatwo nabyć. Wtedy 
na udręczoną ziemię spłynąłby pokój, 
gdyby „wieczny tułacz“ wreszcie zna- 
łazł ziemię ojczystą“. (John R. Ste- 
wart). 

„Nadnarodowa współpraca grup, 
łączących się w imię naturalnych in- 
teresów nie stanowi zdrady ideału na- 
rodowego, lecz jest, przeciwnie, jedy- 
nym i ostatnim sposobem, by ochro- 
nić odrębność i własne życie narodów 
zagrożonych przez żydowskie formy 
kulturalne i żydowskie dążenie do 
władzy“. (Egon von Winghene). 

„Nie nienawiść lub pogarda dla 
wciskającego się wszędzie żydostwa, 
lecz prymitywny instynkt samozacho 
wawczy zmuszają nas do coraz wyra- 
źniejszego podkreślania naszej nieży- 
dowskiej odrębności i pragnienia, byś 
my mogli wieść nasze własne życie, 
uwolnione od narodu pasorzytnicze- 
go. Jeśli żydostwo, którego cele o- 
statecznie przejrzeliśmy, pragnie się 
uratować przed zbliżającem się prze- 
kleństwem i gniewem budzącego się 
nieżydowskiego świata, w takim ra- 
zie musi ono samo zrezygnować z a- 
symilacji i praw dla mniejszości na- 
rodowych albo połowicznej „narodo- 
wej siedziby“ wyraźnie i bez zastrze- 
żeń. Samo z siebie musi ono wszelkie- 
mi sposobami dążyć do integralnego, 
pełnego sjonizmu, do czego z łatwo- 
ścią dopomogą mu: własne bogactwo 
i nasza niezłomna wola uwolnienia 
się. I lepiej dziś, niż jutro“. (Faze- 
kas Pal). 

„Weł-Dienst" ukazuje się co dwa 
tygodnie, prenumerata kosztu* jedną 
marks miesięcznie. Pismo posiada ko- 
respo: 'dentów i informatorów, roz- 
sianycu po całym. świecie. Dąży do 
stwor” „ia agencji prasowej, wolnej 


od wpływów żydowskich. Wychodzi 
bowiem z założenia, że dotychczas 
wszystkie nieomal wiadomości tele- 
graficzne, podawane prasie, filtrowa- 
ne są przez żydów, którzy uzależnili 
od siebie agencje prasowe na całym 
świecie, tak, iż nie-żydzi dowiadują 
się tylko tego i w takim świetle, jak 
to jest dogodne dla żydów. Stworze- 
nie jednak agencji prasowej wymaga 
znacznego kapitału, którym narazie 
„Welt-Dienst* nie rozporządza. Nikt, 
kto interesuje się sprawą żydowską, 
a takich ludzi u nas jest wielu, nie 
pożałuje, jeśli stanie się abonentem 
tego wydawnictwa (nałeży podać, w 
jakim języku pragnie je otrzymać). 

— Polską interesujemy się specjal- 


nie — informuje mnie jeden z kiero- 
wników wydawnictwa. — Wszak w 
Polsce jest największe skupienie ży- 
dów w Europie, tara nieraz rodzą się 
plany żydowskie, które potem kieru- 
ją polityką w różnych krajach, tam, 
u was, w Polsce, nie-żydzi bodaj naj- 
iepiej żydów znają. Wiemy, że wiele 
możemy się od was nauczyć. Myślimy 
nawet o tem, by z czasem wydawać 
nasze pismo i w języku polskim. 
Oglądam bibljotekę, gdzie znajdu- 
ją się ciekawe wydawnictwa w róż- 
nych językach, dotyczące żydów. W 
biurze „Weit-Dienstu' wre praca po- 
ważna, skupiona, docierająca do se- 
dna zagadnienia, jednego z najbar- 
dziej zawiłych, jakie zna historja 


Fontaine. 


świata“. < 
Jak Czytelnikom naszym wiadomo 


„W. Dz. N.“ nie odkrywa tu nic 
nowego; kto czyta stale nasz skrom- 
ny tygodnik, ten o istnieniu wyda- 
wnictwa _„Welt-Dienst* w Erfurcie 
poinformowany jest doskonale od 
dawna. 

Już blisko 2 lata bowiem, utrzy- 
mujemy zZz „Welt-Dienstem* ścisły 
kontakt, wymieniając wzajemnie ar- 
tykuły i korespondencje. 

Onegdaj bawił nawet w naszej Re- 
dakcji specjalny wysłannik „Welt - 
Dienstu* p. red. Georg de Pottere, 
który z prawdziwem zdumieniem i 
zachwytem przyglądał się naszej pra- 
cy, stwierdzając, że mimo dłuższej 
korespondencyjnej znajomości, tem 
co ujrzał jest bardzo zaskoczony. 

Oczywiscie część wypowiedzianych 
przez sytzpatycznego p. de Pottera 
superlatywów, kładziemy na karb je- 
go grzeczności, niemniej jednak miło 
nam jest stwierdzić, że praca nasza 
cieszy się takiem uznaniem w sferach 
antysemickich zagranicą. 

O ileż mniej doceniana jest u nas 
w Polsce! 


Wieś polska 


Jako chłop rodowity i badacz życia 
wiejskiego, stwierdzam z radością, 
że proces odżydzania się naszego lu- 
du, w ostatnich kilkudziesięciu la- 
tach, poczynił bardzo znaczne postę- 


Jeśli bowiem z platformy dzisiej- 
szej rzeczywistości rzucimy okiem 
w przeszłość, nawet stosunkowo nie- 
daleką, to przekonywujemy się, że 
różnice między obecnym stanem rze- 
czy a dawniejszym są ogromne. 

Był przecież czas, że chłop polski 
wił się jak robak pod żydowskim 
obcasem... 

Któż nie słyszał kiedy owej smę- 
tnej piosenki ludowej zaczynającej 
się słowami: 

„Jedzie, jedzie pan Zelman, 
Jedzie, jedzie brat jego, 
Jedzie, jedzie cała rodzina jegc“?.. 

Znamy ją wszyscy, lecz mało kto 
już wie, co ona wyraża i jaka jest jej 
geneza. A historja jej jest taka: o- 
koło roku 1050 był burmistrzem ka- 
halnym w Drohobyczu niejaki Zel- 
man Wolfowiez. Człowiek ten, o bar- 
dzo ciemnej: przeszłości, dzięki swym 
znajomościom w sferach magnackich 
stał się dzierżawcą żupy solnej, pro- 
pinacji miejskiej oraz kilkunastu o- 
kolicznych wiosek. W niedługim cza- 
sie Zelman Wolfowicz zasłynął jako 
krwiożerczy tyran i ciemiężca podkar 
packiego ludu, nad którym sprawo- 
wał nieograniczoną niemal władzę. 
Jako pan wsi dzierżył w swym ręku 
nawet klucze cd cerkwi i kościołów, 
tak, że wszelkie uroczystości: śluby, 
chrzty, pogrzeby — odbywały się 
tylko za jego zezwoleniem, którego 
łaskawie udi- lał po UMA ch 
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powiedniego haraczu. Zgromadzony 
więc u wrót świątyni tłura ludu o- 
czekiwał — nieraz całemi dniami — 
cierpliwie, kiedy raczy przyjechać 
wielki pan Zelman, aby otworzyć bra 
mę. Marżnąc na słocie, lub prażąc się 
w Słońcu skracał sobie lud chwile o- 
czekiwania śpiewaniem piosenki: 
„jedzie, jedzie pan Zelman“. Ponie- 
waż zaś takie większe uroczystości 
odbywały się ze względu na znaczne 
koszta „haraczu“ tylko raz w roku, 
na Wielkanoc, przeto pieśń ta stała 
się z czasem nieodzwowną częścią pro 
gramu tych uroczystości i przetrwa- 
ła w ten sposób po dzień dzisiejszy. 

Nie o wiele lepiej działo się i w 
czasach późniejszych — popańszczy- 
źnianych. Uwolnił się lud wprawdzie 
formalnie od tyranji żydowskich ka- 
cyków, ale za to popadł w niewolę du 
chową, tak, że nadal był w zupełno- 
ści zależnym od żyda. Stało się to 
naskutek okropnie w tym czasie roz- 
panoszonego pijaństwa, którem żyd 
usidiii duszę chłopa. 

Weźiny do ręki książkę zmarłego 
przed rokiem pisarza i aziałacza chłop 
skiego z Handzlówki (pow. łańcut- 
ki) Franciszka Magrysia — pt.: „Ży 
wot chłopa - działacza”. Na str. 34— 
3856 czytamy: „Kiedy lud pcczuł się 
wolnym, nie mając czem czasu wol- 
mego zapełnić, szedł do karczmy pić 
początkowo z radości, że został ob- 
darzony wolnością. a później szedł 
już pić nałogowo. Karczem pan w 
tych cz =ach nastawiał więcej, by do 
chodarzi z nich opłacić robotnika, 
'tórego obecnie do pracy folwarcz- 
nej trzeba było nająć. Niektórzy 
cnłopi je z karczmy nie wycho- 


a zydzi 


azili, a ich żony nosiły im tam jeść. 

Zapełniała się zwłaszcza karczma 
w niedzielę. Po nabożeństwie wszy- 
scy do niej udawali się i siedzieli tam 
do nieszporów, a częstokroć i pod- 
czas nieszporów w karczmie przeby- 
wali. Każde wesele musiało się za- 
cząć w karczmie, do której zdąrzano 
bezpośrednio po ślubie i śpiewano 
przed jej drzwiami: 

Arendarzu bądź nam rad, 
Puść nas do siebie na objad, 
Nie dużo nam potrzeba, 

Bo troje pieczywa chleba 

i spust gorzałeczki, 

Dla naszej pani swateczki. 

Po trzykrotnem odśpiewaniu tej 
piosenki karczmarz otwierał drzwi 
i orszak weselny wchodził do kar- 
czmy. Zaczynała się pijatyka, prze- 
rywana tańcami, które trwały nie- 
raz do północy. Na większych wese- 
lach wypijano do 50 garncy wódki, 
t zn. blisko 200 litrów, na mniej- 
szych od 20—30 garncy. Przy dro- 
dze, od naszej wsi aż do najbliższe- 
ge miasteczka Łańcuta, stały cztery 
karczmy, czyli przeciętnie jedna kar 
czma wypadała na trzy kilometry. 
Każdy, idący do miasta, do karczmy 
wstępował, tak, że powstało przysło- 
wie: „Kto karczmę ominie 
ten nogę wywini e“. Z na- 
szej wsi wozili kmiecie kamienie na 
rządowe gościńce i dostawali za fu- 
rę kamieni od 80 grajcarów do 1 
zł. wal. austr. Rzadko zdarzało się, 
by który z nich przywiózł w całości 
pieniądze do domu, dobrze było, by 
choć część ich przywiózł, bo częsta 
wszystko w karczmach przydrożnych 
przepijał. Kaz. C. Law. (dok. nast.) 
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Od kil:= lat — jak wiadomo — 
istnieją v ystkich szkołach pań- 
stwowych „ ki szkolne, czyli t.zw. 
popularnie *ramiki", których zada- 
niem jes! / =starczać po cenach mo- 
żliwie na vych wszelkich artyku- 
łów do p b szkoły. 

Zna” "ole takich zakładów, 
gdzie k : zaprowadzone są b. 
wzorowo mach swoich kształcą 
całe zet "lodzieży, wpajając w 
nie cd 1: "'odszych zamiłowanie 
do han 7-aczenie ich więc jest 


dla rozwoju polskiego handlu naro- 
dowego ogromne. 

Nie trzeba też udowadniać, że ze 
względu na niskie ceny są prawdzi- 
wem dobrodziejstwem uboższej mło- 


zieży. 

Otóż amiki te, cieszące się dla 
swoich niezaprzeczonych zalet dość 
znaczną frelrwencją — są przedmio- 


tem nieustannych ataków, bardzo w 
tym wypadku zainteresowanego ży- 
dostwa. W każdyra sezonie szkolnym 
szpalty ich pism roją się od artyku- 


tów ujadających w stronę znienawi- 
dzonych kramików, a kompetentne 
władze zasypywane są wprost prze- 
różnemi memorjałami domagającemi 
się ich likwidacji. 

Ostatnio zabiera głos na ten te- 
mat osławiony „Nowy Dziennik‘, 
który artykule pt.: „Czas zlikwido- 
wać sklepiki szkolne!“ pisze: 

„Sklepiki szkolne stały się gro- 
źnym konkurentem drobnych 
kupców i prawie że w zupełności 
wyjęły handel przyborami szkol- 
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nemi z rąk kupców. Rzecz zupeł- 
nie zrozumiała. Po pierwsze skle- 
piki szkolne nie płacą podatków, 
a zatem są zdolne do konkuren- 
cji, a powtóre młodzież szkolna, 
chcąc niechcąc, musi kupować w 
sklepikach szkolnych. Niema 
wprawdzie t. zw. „przymusu“, a- 
le skoro nauczycielstwo ma in- 
teres (!!) w utrzymywaniu skle- 
pików, jest rzeczą zrozumiałą, że 
trzeba odważnego ucznia, by za- 
opatrzył się w przybory szkolne 
poza sklepikiem szkolnym. Uczeń 
kupuje w prywatnych sklepach 
tylko drobnostki, strzegąc się 
przed drugim uczniem. 

Istnienie sklepików szkolnych 
bezwarunkowo nie leży w intere- 
sie młodzieży szkolnej, która te 
same przybory szkolne może na- 
być wszędzie, w każdej ilości, w 
każdym czasie i po niższej ce- 
nie. 

Nie trzeba chyba wykazywać, 


że istniejące sklepiki szkolne 
krzywdzą drobne kupiectwo, a 
pośrednio także i Skarb Państwa, 
bo jeśli kupcy papierniczy zosta- 
ną ostatecznie zlikwidowani przez 
sklepiki szkolne, a te znów nie 
płacą podatków, to jest rzeczą 
jasną, że ucierpi na tem nietylko 
kupiec, ale i też Skarb Państwa. 
Dlatego też jest wskazanem, by 
miarodajne władze położyły na- 
reszcie kres sklepikom szkolnym“. 

Oto typowy przykład żydowskiej 
obłudy! 

Ale tylko człowiek o bardzo przy- 
tępionym umyśle nie mógłby się na 
niej poznać. Zestawmy tylko te oto 
dwa zdania: „sklepiki szkolne nie 
płacą podatków, a zatem są zdolne 
do konkurencji“ — i „te same przy- 
bory szkolne można nabyć wszędzie 
(czyt. u żydów) ....po niższej cenie. 
Cóż to za „groźna konku- 
rencja' posługującą się 
metodą..wyższych cen?! 


Zwracamy uwagę nauczycielstwa 
polskiego na ten ustęp o..... „przy- 
musie“: wprawdzie go niby niema, 
„ale skoro nauczyciel- 
stwo ma interes w utrzy- 
mywaniu sklepików!!! 
O jakim to interesie myśli bezczelny 
żydziak ? 

A wkońcu najparadniejsze: ubo- 
lewają nad Skarbem Państwa! Oni!! 
którzy dzień i noc przemyśliwują 
nad tem, jakby skarb ten oszukać — 
oni, dla których trzeba utrzymywać 
specjalnych sekwestrato- 
rów-szybkobiegaczy, aby 
za mimi gonili ulicami miast w celu 
zainkasowania podatków .(vide nr. 34 
„Gdy żyd ma płacić podatek...'). 

Ale mamy nadzieję, że władze na- 
sze zbyt dobrze rozumieją znaczenie 
sklepików szkolnych, aby przychylić 
się do żądań żydów! 

(dr. 1. r.) 


Wielkie, nawskrość przemysłowe 
miasto Łódź przeżywa obecnie swą 
gehennę. Coraz to nowe ośrodki prze- 
mysłowe stygną w bezruchu, dzie- 
siątki tysiący robotników i robotnie 
traci pracę, powiększa olbrzymią ar- 
mję bezrobotnych, głodnych Pola- 
ków, którzy po latach ciężkiej pracy 
zmuszeni są wyciągać ręce do władz 
i żebrać o kęs chleba. Organa pań- 
stwowe powołane do niesienia pomo- 
cy bezrobotnym, oraz samorząd 
miejski są w nielada kłopocie. Ani 
państwo, ani samorząd nie stać na 
zaspokojenie potrzeb szarych mas. Z 
chwilą zamknięcia fabryk nietylko 
robotnik traci pracę i możliwość sa- 
modzielnego, choć najczęściej jakże 
skromnego życia, ale i państwu uby- 
wa dochodów, zaś samorząd, który 
swój budżet z konieczności musiał o- 
przeć na podatkach i świadczeniach 
przemysłu, znajduje się w sytuacji 
wprost katastrofalnej. Jakże nie u- 
żyć tego określenia skoro widzi się 
z jednej strony armję bezrobotnych, 
opłakany stan ulic i bruków, z dru- 
giej zaś pustą kasę i moc długów. 

Wszystkiemu winien 
kryzys!.. Tak się mówi powsze- 
chnie. Czy to jednak jest słuszne? 
Nie! Trudności gospodarcze Łodzi, 
jak zresztą całej l olski, — mają swe 
główne źródło w ustroju gospodar- 
czym. System wielkokapitalistyczny 
narzucony przez zgraję żydów i ob- 
cych spekulantów, doprowadził to 
kolosalne, przeszło sześciuset tysię- 
czne miasto do dzisiejszego opłaka- 
nego stanu. Czy do pomyślenia jest, 
ażeby miasto przemysłowe, w któ- 
rem przemysł i handel byłby na- 
wskroś chrześcijański, nie miało od- 
powiednich  bruków i pieniędzy, a 
miało natomiast długi” Małe, biedne 
miasteczka, pozbawione _„dobro- 
dziejstw' wielkich bogaczy i żydów, 
mają przyzwoity wygląd, mają bru- 
ki i czasem wogóle nie mają długów. 

Jaki stąd wniosek ? Przemysł i han- 
del opanowany przez obcych nie da- 
je korzyści robotnikowi . polskiemu, 
nie daje również dochodów miastu i 
państwu. Obey łupieżea zabiera zysk 
naszej pracy nie troszcząc się wcale 
o los Polaka i Polski. Łódź jest tego 
jaskrawym przykładem. Stosunki pa 
nujące w łódzkim przemyśle, zmusi- 
ły nasze władze do ingerencji. Nało- 
żono sekwestry i wprowadzono za- 
rządy przymusowe. Zrobiono wiele, 
aby zapewnić robotnikowi pracę, 
miastu i państwu jakie takie docho- 
dy. Ale to niewystarcza. 

Pankruci łódzcy z uśmiechem na 
ustach zamykają fabryki 1ub oddają 
je pod zarząd przymusowy. Wielkie 


Ady zamyka sio adbryki w Ład 


kolosy przemysłowe wymagają wie- 
le energii, i płacić muszą świadcze- 
nia "lego nie uznają nowoczesni kor 
sarze. Jak najmniej pracować, naj- 
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mniej płacić robotnikowi, cszukać 
instytucje państwowe i samorządo- 
we — oto ich dewiza. Dlatego też o- 
puszczają dotychczasowe warsztaty 


pracy, bo te obarczone są słusznemi 
obciążeniami, nakładają na właści- 
ciela pewne obowiązki, więc troskę 
o utrzymanie ich chętnie powierza- 
ją państwu. Sami zaś zmieniają miej 
sce operacji. Szukają łatwych zy- 
sków, któremi nie muszą się z ni- 
kim dzielić. 

W Łodzi robotnik farbiarz zarabia 
około 6 zł, za to w pobliskim Zelowie 
za tę samą pracę farbiarz dostaje o- 
koło 2 zł. W Łodzi trzeba płacić po- 
datki, świadczenia i opłaty, w Zelo- 
wie czas jakiś uda się nie płacić i 
jeszcze... otrzyma się pożyczkę od 
rządu. 

Cóż więc dziwnego, że zarząd przy- 
musowy, zmuszony gospodarować w 
wielkiem przedsiębiorstwie na tere- 
nie olbrzymiego miasta, nie może 
sprostać nieuczciwej konkurencji. 
Chcąc utrzymać w ruchu fabrykę 
musi obniżać płacę, powiększać wy- 
zysk. Temsamem zaprzecza twierdze 
niu, że tylko upaństwowienie wiel- 
kich ośrodków przemysłowych, zdo- 
bytych szachrajstwem złotej między- 
narodówki: może przynieść poprawę. 
Chaos dzisiejszy, tak w Łodzi, jak 
również w reszcie Polski trwał bę- 
dzie tak długo, aż ludzie kierujący 
naszem życiem gospodarczem zrozu- 
mieją, że dorywcza walka z demora- 
lizacją w przemyśle nie da oczekiwa- 
nych rezultatów. Tu trzeba wprowa- 
dzić system! Trzeba działać z jasno 
wytyczonym planem — działać kon- 
sekwentnie — do końca! Inaczej..... 
szkoda się łudzić! 

| J. Pawiński. 


( czem powinieneś wietle 


ść: przed jesiennemi zakupami. %83 


Uczynisz Polskę potężną i nieza- 
ieżną pod względem kulturalno-go- 
spodarczym, zasilisz Skarb Państwa, 
zmniejszych bezrobocie, podtrzymasz 
upadające firmy polsko - chrześci- 
jańskie, jeśli niezwłocznie je poprzesz 
i stale popierać będziesz nietylko 
moralnie, ale i gospodarczo. 

Bo prawdziwy Polak i chrześcija- 
nin, wzmógłszy się gospodarczo bę- 
dzie dbał o wielkość i potęgę swoie- 
go państwa, a w potrzebie będzie jej 
bronił, zapłaci uczciwie Skarbowi po- 
datek, utrzymując zaś i rozwijając 
swój warsztat pracy, da zajęcie 
chrześcijańskim robotnikom i pra- 


cownikom umysłowym, a wśród nich 
Tobie, Twoim dzieciom, krewnym i 
znajomym, wspomoże kulturę polską, 
wspierając różne towarzystwa, abo- 
nując poiskie dzienniki i czasopisma, 
kupując dzieła polskich uczonych, pi- 
sarzy, malarzy i rzeźbiarzy, zaopa- 
trując się v towary polskich prze- 
mysłowców, rzemieślników $ kup- 


ców. 
Prawóziwy Polak i chrześcijanin 
nie będzie ;icwadził wywrotowej ro- 


boty i uch:lai sia ad służby wojsko- 
wej, a w razić wybuchu wojny ucie- 
kał z kapiiojarai zagranicę, lub po- 
zostawszy w usłużnie wrogów, 


jra 
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nie będzie oszukiwał Skarbu Pań- 
stwa, uprawiał przemytu, lichwy i 
brudnej konkurencji, nie będzie do- 
rabiał się na sztucznych bankru- 
ctwach, kusił urzędników  przekup- 
stwem, nie. nadużyje swej wiedzy ie- 
karskiej i prawniczej dla ubocznych 
celów, nie będzie oszukiwał na pie- 
nigdzu i wadze, frymarczył ziemią i 
rozpijał naszego ludu. 

Rozważ to wszystko dobrze, zrób 
rachunek sumienia w swojem vyol- 
skiem i chrześcijańskiem sumieniu, 
oraz poprzyj solidarnie swego roda- 
ka i współwyznawcę. 
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MORDUJE BRATA NOŻEM KUCHENNYM. 


iwWōW, we wrześniu. 
cego rozgłosu nabiera 
J cie, o śmiertelnym e- 
'zegrało się w miesz- 
Slza, szklarza i wia- 
“oy przy ul. Pełtew- 
h przebywających 
Zw Salza, jeden jest 
„1 Szymon, uczęszczał 
"lórą opuścił spowodu 


Coraz wici 
tu krwawe 
pilogu, jakie 
kaniu Dawid 
ściciela kan 
nej ila. Z 
we Lwowie 
jekarzen w: 
na mea `yr 


złych wyników, potem studjował fi- 
lozofję, którą porzucił i zajął się pro- 
wadzeniem piacowni szklarskiej swe 
go ojea Dawida. 

Starszy syn, Karol ożenił bogato, 
a gdy rodzi.ov: nie wiodło się zbyt 
dobrze, poży zali od dobrze sytuowa 
nego syna lekarza pieniądze. Syn po- 
życzał rodzicom pieniądze, ale za... za 
stawem, ostatnio też, gdy zachoro- 


wała ego matka, pożyczył rodzicom 
pieniądze na cenę zastawu biżuterji 
matczynej. W ostatnich dniach dr. 
Karol Sałz zabiegał energicznie u ro- 
dziców i krata o zwrot pieniędzy i na 
tem tle wyłaniały się ustawiczne a- 
wantury i sprzeczki. W czasie takiej 
sprzeczki, młodszy Szymon uchwycił 
leżący na stole nóż i zadał nim star- 
szemu bratu Karolowi dwie ciężkie 


Str. 6 


A: Kartel cukrowy zarobił 127 miljonów złotych na wywozie cukru. Angielskie i szwajcarskie Świnie tuczyły się polskim cukrem, kapita- 
liści zbierali pieniądze i lokowali w zagranicznych kankach, Polak płacił, i do dziś płaci horendalne ceny za cukier... rzekomo dla powstrzy 


„HASŁO PODWAWELSKIE* 


strzymania eksportu. — Jakie są zyski innych karteli? 


Kartel żarówek zapłacił ostatnio dwom żydem za fabryczke żarówek wartości 20.000 zł. — kwotę pięciu miljonów złotych, ażeby ją 
unieruchomić i pozbyć się konkurenta... Podobnie postępują wszystkie kartele. Bogaczom zrzeszonym w kartelu nie zależy na jakości towaru 
niskiej cenie, obojętne dla nich są interesy narodu i państwa. Kartelowey: żydzi i obey bogacze kpią z nędzy Polaka. Ideą tych rabusiów no- 
woczesnych jest zysk!!! Obojętnie jaką drogą zdobyty. Rezuitatem tolerowania rabunkowej gospodarki karteli są liczne 


zamknięte, unieruchomione. Polak pozostaje bez pracy i chleba. 
Kartele trzeka natychmiast rezwiązać! 


rany w tem jedną śmiertelną w 
brzuch. 

Rodzina Salozów dokładała wszel- 
kich starań, aby sprawę ukryć przed 
policją i rzeczywiście udało się to jej 


przez przeciąg dwu dni; dopiero w 
dniu wczorajszym gdy dr. Karol Salz 
po cperacji zakończył życie w sana- 
torjum „Vita“ — sprawą zajgła się 
policja i sędzia śledczy. 


Nr. 36 


Śmiertelne zajście w znanej żydow 
skiej rodzinie, gdzie jeden brat poży- 
cza pieniądze rodzicom za zastawem 
biżuterji a drugi morduje brata, jest 
ogólnie omawiane. 


KRONIKA 


WRZESIEŃ. 
8 Niedziela: N. N. M. P. 
9 Poniedziałek: Piotra Klaw. 
10 Wtorek: Mikołaja z Tol. 
11 Środa: Prota i Jacka 
12 Czwartek: Im. N. M. P. 
13 Piątek: Filipa 
14 Przedniedziałek: P. św. Krzyża 


Sprawa Żyrardowa. 


WARSZAWA (—) W połowie 
przyszłego miesiąca przyjadą do War 
szawy dwaj dyrektorzy zakładów ży- 
rardowskich Vermaers i Caen, którzy 
po złożeniu wysokich kaucyj otrzy- 
mali zezwolenie na wyjazd do Fran- 
cji. 

Obecnie na żądanie władz śled- 
czych obaj oskarżeni w głośnej spra- 
wie nadużyć większości akcjonarju- 
szów na rzecz akcjonarjuszów pol- 
skich wracają do Warszawy i będą 
im przedstawione akta śledcze, 


Oszustwo żydowskie. 


WARSZAWA (—) Przy ul. Twar- 
dej 23 mieścił się duży skład obuwia 
„Eska“, należący do małżonków Bla- 
tów. W początkach sierpnia właści- 
ciele składu poczynili wielkie zakupy 
surowca, wystawili weksle na kilka- 
dziesiąt tysięcy złotych i zarządzili 
remont swego sklepu. Gdy rzemieśl- 
nicy przybyli do ich mieszkania, po- 
wiedziano im, że Blażowie wyjechali 
do Palestyny. Zaalarmowani wierzy- 
ciele złożyli skargę do prokuratora. 
Za zbiegami wysłano listy gończe, a 
wczoraj Blatowie zostali aresztowani 
w Palestynie i oddani w ręce kapita- 
na statku „Polonja“ celem odwiezie- 
nia ich do Warszawy. 5 


Br, 
Odiżwa zw. rabinów 
przed wyborami I 


WARSZAWA (—) Związek rabi- 
nów Rzplitej ogłosił następującą o- 
deczwę: 

Jak wam wiadomo wyznaczono w 
Polsce na niedzielę 8 września bir. 
wybory do Sejmu, zaś 15 września 
„— do Senatu, na podstawie nowej 
konstytucji i ordynacji wyborczej 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Artykuł 1 p. 1 ustawy konstytu- 
cyjnej głosi, że Państwo Polskie jest 
wspólnem dobrem wszystkich oby- 
wateli. Art. 7 p. 2 ustawy konstytu- 
cyjnej stwierdza m in., że przynale- 
żność do jakiegokolwiek wyznania 
nie może być powodem ograniczenia 
uprawnień obywatelskich. 

My, żydzi, od: wielu pokoleń i stu- 
Jeci wierni obywatele polscy obowią- 
zani jesteśmy uczynić użytek z na- 
szych praw i wybierać do ciał usta- 
wodawczych uczciwych i zdolnych lu- 
dzi. Jest naszym obowiązkiem czynić 
to zgodnie z nakazami naszej tory, 
aby spełnić słowa proroka: „I szu- 
kajcie pokoju miasta, do którego 
was przeprowadził, a módlcie się za 
nie do Pana, bo w jego pokoju bę- 
dzie i wam pokój”. (Jeremiasz, 29, 
T). 

Dlatego też wzywamy wszystkich 
uprawnionych do głosowania żydów, 
— aby we wspomnianych dniach wy- 
zyskali swe prawa wyborcze, co z 
pomocą Boską przyczyni się dopo- 
myślności ogółu Izraela w Polsce i 
dla całego Państwa. Tak niechaj sta- 
nie się wola Boża! 


Ipieczętowanie żydowskiej wytwórni 
Serón. 


Podczas przeprowadzonej ostatnio 
lustracji, wykryto przy ul. Rybaki 7 
w mieszkaniu Jankla Zylberberga po 
tajemną wytwórnię serów. Niedość, 
że nie była ona zgłoszona w urzędzie 
przemysłowym, ale sery wyrabiano 
w sposób skandalicznie niehigjenicz- 
ny, a zapasy gotowych wytworów 
składane były na brudnej podłodze. 
Starostwo nakazało  opieczętowanie 
niechlujnego i nelegalnego przedsię- 
biorstwa. 


Żydzi boikotują tilm 


Od czwartku 29 ub. m. w teatrze 
„Kinema“ w Radomsku wyświetlany 
jest film produkcji niemieckiej p. t. 
„Zdobyć cię muszę”, w którym głó- 
wną rolę gra Jan Kiepura. W nocy 
29 ub. m. żydzi na afiszach ponale- 

piali zapowiadające bojkot kartki, 
stwierdzające, że film jest „niemie- 
cki i hitlerowski“. Mimo tego bojko- 
tu żydowskiego, film ciszy się wiel- 
kiem powodzeniem. 


BL RA 
ECHA. 


wWspółobywatele. 
EB 


— Przyniosłem panu od mojego 
znajomego te 100 złotych, o których 
wczoraj mówiliśmy. Pożycza na mie- 
siąc, ale chce weksel no i coś za 
grzeczność. 

— Zgoda — rzekłem — ale nie mam 
przy sobie weksla. 

— W takim razie ja skoczę kupić. 

— Dobrze — ale niech się pan 
spieszy, bo nie mam czasu. 

Czekam blisko kwadrans. Zniecier- 
pliwiony pytam wracającego wreszcie 
mojego sąsiada - żyda, dlaczego tak 
długo bawił, skoro przecież weksel 
można kupić naprzeciw lub w drugim 
skiepie o parę kamienic dalej. 

— Bo ja poszedłem kupić do mo- 
jego kuzyna X-berga, co ma trafikę 
aż na ul. Mickiewicza — wyjaśnił 
nieco stropiony. 

— Mam dla pana szacunek — rze- 
kłem — ściskając mu dłoń, dlatego, 
że nawet w takiej drobnostce nie za- 
pomina pan o popieraniu swojej ro- 
dziny. 

Dziś dowiadziałem się przypadko- 
wo, że ten X-berg nie jest wcale ku- 
zynem mojego syjonisty. Czyżby za- 
tem pominięcie sklepów chrześcijań- 
skich i kupienie weksla u żyda miało 
być jednym z faktów systematyczne- 
go bojkotowania polskich placówek 
handlowych przez żydów? Jeśli tak 
— to jakżeż nam jeszcze daleko do 
tej doskonałości, mającej swój wy- 
raz nawet w takich drobnostkach: 
Ja sam, potrzebując papierosów lub 
jakiego kurjera, nabywam go w naj- 
bliższym sklepie i zwykle trafiam na 
żyda. (Dlaczego? — Red.). 

A czy mogliby mi Szanowni Czytel- 
nicy wskazać taką polską placówkę 
handlową, któraby, znajdując się w 
mieście wśród sklepów żydowskich 
tej samej branży, miała zarejestro- 
wanych w gronie swych stałych kli- 
entów choćby kilka rodzin żydow- 
skich? Spewnością nie! 

Szukam objawów takiego współży- 
cia żydów z nami i — ani rusz nie 
mogę dotychczas na nie podobnego 
natrafić. Czyżby tym współobywate- 


lom zdawało się, że tylko im wolno 
bojkotować nasze placówki handlowe, 
nam zaś bojkotować sklepów „wy- 
branego narodu“ nie wolno — boć 
to jest barbarzyństwo 20-go wieku! ? 

Naprawdę — wstyd mi o tem pi- 
sać, a jeszcze większy Wstyd codzien- 
nie stykać się z dowodami słuszności 
moich domysłów, lecz poruszam tę 
kwestję, gdyż chcę właśnie w tych 
codziennych przejawach życia han- 
dlowego, w którem biorę udział, zna- 
leźć dowód czy żydzi naprawdę pra- 
cują z nami jak współobywatele je- 
dnego państwa, czy też jak obcokra- 
jowcy. 

Filosemita. 


GEM TEROZE KORE 

Chcesz ujarzmić teściowa kup jej 
„ANTONETKI"* 

Tak wroga odwiecznego łagodzą 
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza 
ją wnetki, 

Cheesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI'. 

Kraków, ul. Sławkowska 20. 
A. ROTHE 


AA ws A. 
Czy wiecie,... r 


..że i Eskimosi mają swoją gazetę 
pt.: „Astna gagdlintit" (w jęz. eski- 
moskim ,,/Kurjer bezpłatny”), która 
wychodzi raz na...... rok i z niej do- 
wiadują się o „ostatnich“, głośniej- 
szych wydarzeniach, jakie zaszły w 
reszcie świata ? 

..że najbogatszym Indjaninem jest 
mister Enoch Wilson z plemienia 
Creek, który dzięki posiadanym te- 
renom ropnym dorobił się majątku 
2 milj. dolarów ? 

...że sławny wynalazca włoski Mar- 
coni, który jest kapitanem marynar- 
ki w rez., wstąpił jako ochotnik do 
służby łączności w Abisynji? 

M T) WOODA" | 
W KRAJU 


W KOŁACH POLITYCZNYCH 
słychać, że zaraz po wyborach na- 
stąpią liczne zmiany na stanowiskach 
wojewodów. 

PREMJEREM NOWEGO RZADU 
Według powszechnej opinji ma być 
pułk. Prystor, ale wymieniane są tak 
żc często nazwiska pp. Kościałkow- 
skiego, Kwiatkowskiego i Bartla. 

ODSŁONIĘCIE POMNIKA Marji 
Curie - Skłodowskiej w Warszawie 
nastąpi 5 września. 

POSŁEM JUGOSŁOWIAŃSKIM 
w Warszawie został mianowany dr. 
Grisogono, dotychczasowy poseł ju- 
gosłowiański w Pradze. 

KRAKOWIE, w okolicy lasku 
wolskiego znaleziono w ub. sobotę 
zwłoki zamordowanej 14-letniej ucze- 
nicy Julji Gieratówny. 


Gdy gol 


wpuścić żyda na swoja plaże 


(Od własnego korespondenta) 


WARSZAWA (r. f.) — w Sądzie 
Grodzkim w Wołominie zasiedli na 
ławie oskarżonych dwaj młodzi lu- 
dzie: Leon Zawadzki i Roman Wit- 


Ww 
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ośrodki przemysł 


W ZAOSTROWICACH rodzina or 
kupca żydowskiego Gordona w licz- ns 
bie 9 osób przyjęła chrześcijaństwo. gł, 
Na wieść o tem żydzi usiłowali zde- 7, 
molować dom neofitów. Ekscesy u- ni 
daremniła policja. ny 

W MIASTECZKU PORYCK zjawi- 
ło się na ulicy stado dzików, które 
wywołało zrozumiały popłoch wśród 
mieszkańców. 

W CHĘCINACH pow. kieleckiego 
wybuchł wielki pożar, który zniszczył 
12 gospodarstw. Straty wynoszą o- 
koło 100 tysięcy złotych. Skutkiem 
pożaru 21 rodzin pozostało bez dachu 
nad głową. 

DO GDYNI przybyła delegacja fin 
landzkiej izby handlowej oraz zarzą- 
du miasta Wiipuri. Goście w ciągu 
trzech dni zwiedzali port. 

POMOC DLA POGORZELCÓW. 
Proboszcz wsi Grywałt pod Krako- 
wem, która niedawno doszczętnie 
spłonęła, zwraca się do społeczeństwa 
z prośbą o przesyłanie ofiar dla po- 
gorzelców. 


NA SWIECIE 


W DNIU 29 SIERPNIA br. zginę- 
ła w katastrofie samochodowej kró- 
lowa Belgji Astrid. Para królewska 
odbywała wycieczkę incognito po 
Szwajcarji. Przyczyną strasznej ka- 
tastrofy była nieuwaga króla Leopol- 
Ga III, który prowadził auto. Królo- 
wa, która doznała strzaskania głowy 
o drzewo wyzionęła ducha na miej- 
scu, król zaś jest tylko lekko ranny 
Pogrzeb królowej Astrid odbył się 
we wtorek 3 b. m. Królewskiej ro- 
dzinie belgijskiej Opatrzność nie 
szczędzi ciosów. 

W MOSKWIE zmarł w 55 roku ży- 
cia znany entuzjasta komunizmu, pi- 
sarz francuski Henri Barbusse. 

OFICEREM FRANCUSKIEJ LE- 
GJI HONOROWEJ mianowała kapi- 
tuła Legji biskupa z Meaux ks. La- 
my, który brał udział w wojnie jako 
zwykły sierżant. 

OJCIEC św. przemawiając do piel- 
grzymki 560 Anglików, Szkotów i Ir- 
landczyków dał wyraz szczególnej ra 
dości, że Szkocja, która niegdyś 
vznosiła mury przeciw Rzymowi, 
dziś sama zwraca się do Rzymu. 

B. KRÓL GRECKI JERZY oświad 
czył dziennikarzom, iż pragnie wrócić 
do Grecji, by służyć narodowi grec- 
kiemu, nie powodując się żadnemi o- 
sobistemi względami. 

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY uszko- 
dziwszy ogrodzenie wpadł na podwó- 
rze szkoły w Norwood (przedmieście 
Londynu). Trzech uczniów zostało 
zabitych, 10 jest rannych. 

W GÓRNEJ SABAUDJI autobus 
z 30 pasażerami stoczył się do rowu, 
przyczem kilkakrotnie przekoziołko- 
wał. Większość jadących odniosła 
ciężkie rany. 

SAD W LANDAU w Palatynacie 
skazał kapłana Geralda w Neunkir- 
enen orab dwie siostry zakonne na 
karę aresztu i grzywny za to, że pro- 
dząc pielgrzymkę, zaintonowali hymn | 
do Chrystusa-Wodza. | 

EKSPORT NIEMIECKI spadł<z 12 
i pół miljardów marek na 4 miljar- | 


dy. | 
O a ka 


kowski, oskarżeni przez żyda aplikan” | 

ta adwokackiego Mieczysława (Mo* | 

szka?) Farbę. F- 
Aplikant utrzymywał, że na plaży | 


i 


nad Czarną Strugą w Wołominie 0 | 


„Żydzi ło kłamcy i pijawki krwiożercze. 
Żaden naród chciwszy I mściwszy nie żył 


mal nie utracił życia za sprawą wła- 
śnie obu tych młodzieńców. Przyszedł 
on w towarzystwie p. Janiny E., 420- 
ny komornika, cheąc użyć kąpieli i 


« słońca. Według skargi oskarżyciela, 


Zawadzki i Witkowski obeszli się z 
nim w sposób bardzo bezeeremonjal- 
ny. Oto zażądali, ażeby natychmiast 
opuścił plażę. Aplikant nie zgodził 
się na to, a wówczas młodzieńcy — 
uważa jąc, widać, że Czarna Struga 
nie jest jeszcze dość czarna — mieli 
wrzucić do wody ową żydowską Far- 
bę. 

Według zeznań żydka, Zawadzki 
zanurzył mu głowę i trzymał ją w wo- 
dzie przez.... 15 minut i dopiero, gdy 
uznał, że aplikant ma już dość tej 
kąpieli zdecydował się „p uścić 
Farb. 

Zaiste jest to jakiś fencmenalny 
żyd: przez kwadrans cały trzymać 
głowę pod wodą i wyjść z tej opresji 
cało! Nawet bez utraty przytomności! 

Zdarzenie to było głośne w całej 
Warszawie. 

Oskarżeni o napaść nie przyznali się 
do winy. Mówili, że w grzeczny spo- 
sób zażądali od Farby, aby się od- 
dalił, ponieważ nie życzyli sobie to- 
warzystwa z żydem. Teren bowiem, 
na którym znajduje się plaża, tano- 
wi ich własność prywatną, a bez zgo- 
dy właściciela, nikomu nie wolno tam 
wylegiwać się na słońcu. 

Jak więc widzimy Farba tę spra- 
wę trochę przekoloryzował! 

Proces © przymusową kąpiel nie 
zakończył się jeszcze, gdyż sąd posta 
nowił przesłuchać dodatkowych świa 


HASŁO PODWAWELSKIE: 


dków całego zajścia oraz stwierdzić, 
czy istotnie teren ten jest własnością 
prywatną. Dalszy ciąg procesu odbę- 
dzie się dopiero 11-go września. 


KRAWIEC MĘSKI 


B POPOŁKIEWICZ 
ŁÓDŹ, ul. Andrzeja 10 m. 5. 
(Wejście z Alei Kościuszki) 

Wykonuje wszelkie roboty tak z wła- 
snych jak i pewierzonych materjałów. 
W; konanie solidne. Ceny przystępne. 


= 
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ABRAMOWSKI PIOTR 
GRAWER 
ŁÓDŹ, ul. śląska 28a, m. 12. 


Wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres grawerstwa. 


PRACOWNIA  'KUŚNIERSKA 
GRZESIAK JÓZEF 


ŁÓDŹ, Al. T. Kościszki 29 m. 2 pr.of. 


poleca swe usługi Sz. Klienteli, 
Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 
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yti otrzymują kantej. 


W uzupełnieniu notaki zamieszczo- 
nej w jednym z poprzednich nume- 
rów pisma p.t. „Na jakiej podstawie 
żyd Łowsik Szynieki otrzymał kon- 
cesję na detaliczną sprzedaż wyro- 
bów monopolowych?“ — pragnę po- 
dać do publicznej wiadomości kulisy 
tej sprawy. 

Na terenie Zagłębia, jak zresztą w 
całej Polsce decydującym czynni- 
kiem przy otrzymaniu koncesji na 
sprzedaż napojów alkoholowych jest 
Związek Inwalidów. To też Związek 
wykorzystuje ten przywilej do po- 
większania swych dochodów. Kto 
chce otrzymać koncesję musi opłacić 
odpowiedni ahracz na rzecz Związku. 

Abstrachując jednak od tego, czy 
ten sposób postępowania jest odpo- 
wiedni, muszę podkreślić oburzający 
fakt, że zarząd Związku Inwalidów 
w Sosnowcu, z prezesem p. Dębickim 
na czele, (który w brew życzeniu o- 
statniego walnego zebrania godność 
tę nadal piastuje!) w wydawaniu za- 
świadczeń nie zwraca uwagi na kwa- 


lifikacje kandydata ani nie pobiera 
jednolitych opłat. Skutkiem tego 
dzieją się takie rzeczy, że Polak - in- 
walida nie otrzymuje koncesji — o- 
trzymuje ją natomiast żyd, który nie 
tylko że nie jest inwalidą, ale w woj- 
sku wogóle nie służył. Co ciekawsze: 
żyd nie posiadający żadnych kwalifi- 
kacyj otrzymuje zaświadczenie za 
kwotę 100 zł. uiszczoną  wekslami 
płatnemi po otrzymaniu koncesji. 
Tak było z żydem Szynickiem Łow- 
sikiem. Ale Polak-inwalida p. Szczy- 
pa za otrzymanie takiego samego za- 
świadczenia musiał zapłacić 450 zł. 
Co za względy?! 

Powyższe praktyki muszą nietylko 
wśród członków związku i opinji spo- 
łecznej wywołać żywą reakcję, ale 
winny zainteresować także odpowie- 
dnie czynniki. Dosyć tego! Albo są 
konsesję dla inwalidów Polaków, al- 
bo dla żydów-dezerterów! Jedno z 
dwojga!... 

inw. woi. Stanisław Mache, 
kaw. krzyża „Virtuti Militari", 


CO 


Z MAKOWA PODHAL. 


Dostawca Dómi Wypoczynkowego 


Przed paroma miesiącami ukazał 
się w naszem piśmie artykuł kryty- 
kujący gospodarkę w nowowybudo- 
wanym gmachu Rodziny Kolejowej 
w Makowie Podhal. Przedmiotem 
krytyki była sprawa fryzjera żyda 
Warenchausta, który cieszył się sym- 
patją pana administratora Domu 
Wypoczynkowego, a zaś antypatją 
gości. Sprawę tę zlikwidowano: obe- 
cnie jest już fryzjer katolik, a ów 
żydowski protektor poszedł również 
na... wypoczynek. 

Obecnie należy poruszyć sprawę 
dostaw, która — jak poprzednio pi- 
saliśmy — okryta była mgłą tajem- 
nicy, dziś zaś zaczyna się wyświetlać. 

Wglądnijmy tylko w dostawę ja- 
rzyn. W samym Makowie jest kilku- 
nastu katolików trudniących się han- 


iyi 
dlem jarzyn, żyd natomiast jest je- 
den sprzedaje on ani nie taniej ani 
nie lepszą jarzynę, jednak cieszy się 
największem uznaniem w Domu Wy- 
poczynkowym, a zwłaszcza obdarza- 
ny jest sympatją kucharza Mar- 
kwarta. Przed paroma dniami Kie- 
rownictwo Domu Wypoczykowego 
zmuszone li tylko konieczną potrze- 
bą, gdyż żydowi brakło towaru za- 
mówiło ziemniaki u jednego z kato- 
lików. Katolik ten otrzymał zamówie- 
nie późno, jednak chcąc podtrzymać 
na stałe dostawy, pomimo święta 
Matki Boskiej w dniu 2. sierpnia b.r. 
wstał wcześnie rano, by za wszelką 
cenę towar na czas Gostarczyć. Na- 
kopał potrzebną ilość ziemniaków i 
pomimo święta i wielkich trudności 
dostarczył prawie nie na nich nie ża- 


rabiając, aby zaskarbić sobie zaufa- 
nie i otrzymać stałe dostawy. Zie- 
mniaki te odebrano, lecz jakież było 
zdumienie owego poczciwca, gdy za 
parę chwil nadjechał żyd Timberg 
z zamówionym pełnym wozem róż- 
nych jarzyn. Wtedy zrozumiał, że 
daremnie się łudził, bo ziemniaki za- 
mówipno u niego tylko dlatego, iż 
zabrakło ich u żyda. 

Panu kucharzowi smakują najle- 
piej żydowskie jarzyny, zakupywane 
w dużych ilościach wyłącznie u p. 
Timberga, to też przed  Kierowni- 
ctwem Domu Wypoczynkowego zaw- 
sze je wychwala, zaś kupione u ka- 


dotąd pod słońcem, niż ten, który uważa 
siebie za naród wybranyć. 


M. LUTER 


tolika krytykuje tak co ao jakości, 
jak i ceny, nie mając ku temu naj- 
mniejszego powodu. Dlaczego zaś ja- 
rzyny pejsatego żyda są lepsze jest 


tajemnicą ich obu — narazie nie 
wyświetloną. 
Apelujemy zatem do czynników 


miarodajnych Domu Wypoczynkowe- 
go, by wkroczyły w tę niemiłą spra- 
wę, powierzyły dostawy katolikowi, 
a owego kucharza - żydoluba wysła- 
ły do jakiejś instytucji żydowskiej 
niechby spróbował wziąć od żydów 
zapłatę za swoje szabesgojowskie za- 
sługi. 
« Em-ce. 


l 


Z ŁODZI. 


Partacz żydowski ma pierwszeństwo 


P. Ignacy Jabłkowski, właścicieł 
przedsiębiorstwa malarskiego przy 
ul. Nawrot 68, już od 1920 roku wy- 
konywał prace odświeżania szkół po- 
wszechnych na terenie naszego mia- 
sta, powierzone mu przez Magistrat. 
Przed kilkoma dniami powierzono mu 
do odświeżenia szkołę powszchną 
przy ul. Kilińskiego63. Właścicielami 
domu, w którym mieści się ta szko- 


„ła są żydzi: Cieliński i Ginsberg. W 


dniu 26 sierpnia b.r. inspektor gospo- 
darczy wydziału Oświaty i Kultury 
Magistratu m. Łodzi p. Andrzej Afelt 
przeprowadził lustrację wykonywa- 
nych przez p. Jakłkowskiego robót i 
wyraził z niewiadomego powodu nie- 
zadowolenie, tak, iż p. Jabłkowski 
musial przerwać roboty i odwołać za- 
angażowanych przez siebie czterech 


robotników, eo naraziło go na stratę 
przeszło 70 zł. Już w następnym dniu 
żydowscy właściciele domu powierzy- 
li pracę nad remontem szkoły mala- 
rzowi żydowi. 

Ciekawe, w czem p. insp. Afelt za- 
uważył złe wykonanie prac, powie- 
rzonych p. Jabłkowskiemu, który tę 
sanią szkołę odświeżał już w poprze- 
dnich latach dwa razy. Chyba rze- 
mieslnik, który wyko! "je przez prze- 
szło 10 lat powierzone mu roboty 
bez zarzuty, nie zasługuje na to, by 
go odwoływać od rozpoczętych ro- 
bót, które następnie oddaje się żydo- 
wi, i narażąć przez to na znaczne 
straty. NAST 

P. Jabłkowski dochodzić będzie 
swej krzywdy u władz Wydz. Ośw. i 
Kult. Mag. m. Łodzi. 


—N2zZLL 


Z ZAWIERCIA. 


Tylko polski chleb „jest smaczny i zdrowy, 


CO WYKAZAŁA LUSTRACJA PIEKARŃ W ZAWIERCIU. 


Przed paru dniami sanitarna komi- 
sja okręgowa, na czele z powiatowym 
lekarzem z Częstochowy, przeprowa- 
dziła lustrację piekarń na terenie Za 
wiercia. W czasie lustracji prawie we 
wszystkich żydowskich  piekarniach 
stwierdzono brud i niechlujstwo, na- 
tomiast w piekarniach katolickich 
stwierdzono stan  zadawalniający. 
Najbardziej skandaliczny stan pod 
względem higjenicznym stwierdzono 
w piekarni mechanicznej p. n. „Młyn- 
tar“, należącej do braci Libermanów. 
W piekarni Libermanów wykryto 
mianowicie moc robactwa. Również 
stwierdzono u Libermanów brak skła 
du na mąkę oraz rozbieralni. Poza- 
tem lustracja ujawniła wielkie brudy 
i nieodpowiednie urządzenia oraz 
obowiązujących ubikacyj w piekar- 
niach następujących żydów: Rotbau- 
ma, Stobniekiego i Libera. W wyni- 
ku lustracji wyżej wymienionym spo 
rządzono stosowne protokoły. Zacho- 
dzi możliwość, że ze względu na duże 
nieporządki, panujące w żydowskich 
piekarniach, niektóre z nich zostaną 
caikowicie zamknięte. 

Gdyby to nastąpiło, katolickie spo- 
łeczeństwo powitałoby takie zarzą- 
dzenie z radością. Żydzi — mając 
swe piekarnie często w norach i zu- 
pełnie nieodpowiadających pod wzglę 
dem higjeny budynkach, gdzie wy- 
pieka się pieczywo w prymitywnych 


warsztatach piekarskich — mogą z 
łatwością konkurować z pieczywem 
wypiekanem przez katolików, którzy 
wydają duże sumy na utrzymanie w 
czystości piekarni. 

O ile chodzi o piekarnie katolickie 
— są one urządzone bez jakiegokol- 
wiek zarzutu. Na wyróżnienie zasłu- 
guje mech. piekarnia p. Jana Blaje- 
ra i piekarnia p. Walentego i Zieliń- 
skiego. U p. Blajera np. piekarnia u- 
rządzona jest w nowoczesny sposób; 
kilka pieców piekarnianych systemu 
niemieckiego mogłoby w zupełności 
podołać w zaopatrywaniu ludności 
całego miasta w smaczne i zdrowe 
pieczywo. Niechlujne jednak piekar- 
nie żydowskie unicestwiają te możli- 
wości, bo nieuczciwa konkurencja do- 
prowadziła do tego, że piekarnia v. 
Blajera jest tylko częściowo urucho- 
miona, wskutek czego kilkanaście 
pracowników i robotników  piekar- 
skich, którzy dawniej mieli zatrudnie 
nie w piekarni p. Blajera — obecnie 
są bez pracy. 

Co do piekarni p. Zielińskiego, jest 
ona również urządzona w nowocze- 
sny sposób. Wystarczy tylko trochę 
Gcbrej woli katolickiego społeczeń- 
stwa, które powinno przestać kupo- 
wać u żydów pieczywa Z... robakami 
i różnemi śmieciami — a żydzi-pie- 
karze nie mieliby co w Zawierciu po- 
rabiać... 


H U 


TOWNIA 


CHRZEŚCIJAŃSKIego TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI 


SOSNOWIEC, ul. 3-go Maja Nr. 20 


poleca 
o 


tytonie, cukier, artykuły spożywcze i sodę. 


Tel. 6-60. 


Ceny niskie, fachowa obsługa, dostawa towarów do sklepów, 


wykonanie zleceń na telefoniczne zamówienia. 
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EOLOM TIKAH. 


Jerozolima, w sierpniu. 

Kraj mlekiem i miodem płynący 
—- kraj pomogranatów, etrog, fig... 
Najcudniejszy na świecie kraj oddał 
Pan Bóg „Narodowi Wybranemu"... 
Dziś ten kraj „złotem płynący“... 
piaski i pustynie. Czy to kara boża 
za odrzucenie prawdziwego Mesja- 
sza, czy poprostu żydowska gospo- 
darka, fakt faktem, że Palestyna 
dziś mało się różni cd Sahary! Te 
i tym podobne myśli nagabywały 
mnie w drodze do Jerozolimy. 

Tu, w starożytnem mieście, ude- 
rzyła mię jednolitość typów. Sefar- 
dyjscy — myślę sobie — to zbita ma 
sa, jednolita, solidarna. 

Ba! Czegom się dowiedział!... 

Jak przy każdym kahale — para- 
fji żydowskiej — tak i Jerozolimie 
istnieje wydział opieki nad ubogimi, 
stiarcami, chorymi. Dc wydziału 
wchodzili zwykle bogatsi, m i %n a- 
gidzi, gdyż oni mogli uzupełniać 
kasę, gdy zasoby tejże były na wy- 


(Od własnego korespondenta) 
czerpaniu. 

Ponieważ jednak za wiele przyje- 
chało do Palestyny ubogich i potrze- 
bujących, oczekujących na wkrecze- 
czenie Mesjasza do stolicy imperjum 
żydowskiego, więc i bogatsi oziębli 
w zapale i... przestali chodzić na ze- 
brania wyborcze. Dwa lata temu bo- 
gata kupcowa Lilłus z Charbina, za- 
pisała ubogim -w Jerozolimie jakąś 
miljonową sumę, „uciułaną* w Ro- 
sji. Bogaci dowiedzieli się o tym fak- 
cie dwa, lata wcześniej i przez te dwa 
lata bywali przy każdych wyborach 
i zostali wybrani do wydziału opieki 
nad ubogimi. Trzymając się pier- 
wszego przykazania żydowskiego 
„leolom tikah“, — zawsze bierz... 
zmienili konstytucję kahału, dodając 
paragraf, że wybierać do kahału mo 
gą ci tylko, którzy płacą kolektę 
(podobnie jak w Ameryce wszystkie 
Kościoły utrzymują się tylko z dat- 
ków i kolekt). Gorzej z tem, że dru- 
gi punkt nowej ustawy opiewa: Pra- 


Stan lekarski odzydza się 


w szybkiem tempie, ale w 


BERLIN (—) „Aerzte-Blatt fuer 
Berlin“ zamieszcza szereg liczb o 
przynależności rasowej lekarzy ber- 
lińskich. Liczba żydowskich lekarzy 
podawana jest w wysokości 2398, 
stanowiąc 38,2 proc. ogółu lekarzy w 
Berlinie. Odsetek nie-aryjskich leka- 
rzy w okresie od 31 lipca 1934 do 
i lipea 1935 r. zmniejszył się z 41,2 
ra 38,2 proc. Ponieważ w ciągu o- 


Berlinie. 


statnich 11 miesięcy przybyło do Ber 
lina 56 nowych lekarzy-żydów z pro- 
wincji, wspomniane pismo domaga 
się zastosowania najenergiczniejszych 
środków przeciwko dopływowi leka- 
rzy - żydów. Kasy Chorych zatru- 
dniają 1322 lekarzy - żydów, którzy 
stanowią 43,7 prooc. ogólnej liczby 
lekarzy Resopiych, 
A u nas?.... 


Przygoda“ prof. Dubnowa 


Jak donosi prasa żydowska, bawią- 
cy obecnie w Wilnie historyk żydow- 
ski prof. Dubnow, miał niezbyt dla 
niego przyjemne zajście z „uradowa- 
nymi“ jego przyjazdem tamtejszymi 
antysemitami. 

Onegdaj wracał statkiem w towa- 
rzystwie córki, znanej działaczki bun 
dowskiej w Warszawie p. Dubnow- 
Erlichowej, wnuka i sekretarki. Tym 
że statkiem jechało kilku wycieczko- 
wiczów, którzy, chcąc się zabawić 


kosztem dostojnego żydowskiego to- 
warzystwa, zaczęli udawać zamiar 
strąconego do wody. Ponieważ po- 
ważny historyk uczynił srogie larum 
nasi wycieczkowicze zabawę przerwa 
li. Ałe z tej „śmiertelnej“ przygody 
wyłowiła się inna, mniej niebezpiecz- 
na, lecz również b. niemiła pr z y- 
go da, spowodu której musiano 
prof. Dubnowa wysadzić wraz z ro- 
dziną na brzeg.... 
Strach robi swoje! 


Do wiadomości 


Kompetentnych czynników. 


W roku bieżącym obserwujemy w 
Krakowie dziwny, niepraktykowany. 
dotychczas zwyczaj: wszystkie plan- 
ty roją się od niechlujnych żydów, 
którzy, chodząc od ławki do ławki, o- 
fiarowują natrętnie siedzącym ży- 
dowskie „słodycze“ a ściślej mówiąc 
roztopioną i cieknącą przez brudne 
paice masę, na którą nie można na- 
wet spojrzeć bez wstrętu. 

Czy inowacja ta została wprowadzo- 
na jako „ozdoba“ plant na okres wy- 
cieczkowy, czy też „gwoli wygody“ 
miejscowej ludności pragnącej wie- 
czorami zażyć spoczynku, niewiado- 
mo. 


Wprawdzie i handełesi żydowscy, 
jako miejscowy folklor, mają dla o- 
zdoby miasta pewne walory, ałe nie 
można znowu przeładowywać nimi 
każdego kąta, — a co się tyczy „wy- 
gody“ to są przecież co parę kroków 
czyste i przystępne kioski z wyroba- 
mi czekoładowemi i wodą sodową. 

Apelujemy więc do władz miej- 
skich, aby zabroniły żydom nagaby- 
wać spacerowiczów na plantach. Je- 
sli tymi spacerowiczami będą obcy, 
czasami nawet zagraniczni goście to 
kompromitacja gotowa! 


ZZO ĦA 


Mawa partia antysemicka w Rumunj 


Od własnego korespondenta) 


JASSY (dn) Przed kilku 
tygodniami powstało w Rumunji 
„Stronnictwo Chrześcijańsko - Naro- 
dowe*, którego organizatorami są 
znani politycy: prof. A. C. Cuza (Ja- 
səy) i b. minister Oktawian Goga. W 
ten en sposób zyskało królestwo rumuń- 


Za ja wydawcę red. odp. Józef Kowalski 


skie nową silną partję, kroczącą pod 
hasłem: „Rumunja dla Rumunów“. 
Antysemicki charakter partji uwida- 
cznia się na pierwszy rzut oka. 
Coraz bardziej zaczyna ludność tu- 
tejsza rozumieć, że konsekwentna, o 
2. 65 sej ik współpracę oparta 


wo bierne przy wyborach do kahału 
ma ten kto przynajmniej dwa razy 
tyle opłaca do kahału, co zwykły 
członek. 

Więc pospólstwo żydowskie w 
krzyk: „Nie poto mu tu przyjechali 
do miasta św., aby płacić, lecz aby, 
podług zasady ,„leolom tikah“ brać!“ 

Lecz skąd brać, kiedy niema tu 
Polaków ?... Bogaci, których jest o- 
koio 700 na ogólną liczbę 25.000 ży- 
dów, wzięli losy kahału w swe rę- 
ce; ubodzy zaś założyli towarzystwo, 
którego celem dochodzić się o swe 
prawa, o prawo  maczania ręki w 
miodzie, który posłała z Charbina 
bagata kupcowa z Rosji. Obie stro- 
ny mają rację. Obie strony będą 
walczyć na śmierć i życie. 

Wyostrzone na gojach, chciwe łu- 
pu szpony, przydzadzą się teraz w 
bratobójczej walee!... 

X. Jan Wetula 


akcja antyżydowska jest dla rozwoju 
przyszłej kultury ludzkiej konieczna. 

Nowa partja rózporządza dwoma 
pismami „Tara Noastra“ (Nasz 


Kraj) i „Apararea Nationala* (O- 
brona Narodowa). Oprócz tego wy- 
enodzi w Rumunji bardzo sprzyjają- 
ca antysemityzmowi gazeta „Porun- 
ea Vremii“. 


Zajścia 
antyżydowskie 
w Łodzi. 


„EEN POLAK KUPOWAŁ U ŻYDA“ 


ŁÓDŹ (—) Tutejsza młodzież ro- 
kotnicza prowadzi od dłuższego cza- 
su zorganizowaną walkę z żydami. 
Mimo ukarania kilku osób drogą ad- 
ministracyjną, w czasie ostatniego 
dnia targowego, kampanja przybra- 
ła ostatnio na sile. W dzielnicy sta- 
romiejskiej oraz w obrębie fabryk 
Szajblera, rozlepiono plakaty z na- 
pisem: „Precz z żydami! Nie kupuj- 
cie u żydów“. Pozatem jak informu- 
je miejscowa prasa żydowska, nie- 
znani osobnicy  przyczepiali na ple- 
cach wielu osób kartki z napisem: 
„Ten Polak kupował u żyda'. 

Na mieście w kilku miejscach wy- 
nikły bójki między robotnikami a ży- 
dami. M. in. pobity został kupiec 
Grynszpan. 


AA — 


Lekarz żyd 


skrzywdził dorożkarza Polaka 


RADOM (—) W dniu 22 b.m. do 
dorożkarza na postoju zwrócił się p. 
Kanatowicz, pracownik fabr. broni, 
z poleceniem, aby przywiózł dr. Cun- 
ga, zam. przy ul. Focha nir 1. 

Dr. Cung po załatwieniu wizyty 
lekarskiej wychodząc z p. Konatowi- 
czem, który chciał uregulować nale- 
żność wobec dorożkarza oświadczył: 

„Niech się pan nie fatyguje. Ja 
sam załatwię”. 


Pobrawszy na ten cel 2 zł, wyszedł 
na ulicę. Po zwróceniu się dorożkarza 
o zapłatę, odpowiedział: 

„Co on wam nie zapłacił? To do- 
piero ludzie! Nie uiścił rachunku i 
poszedł do pracy. No, ale jedźmy!* 

Po przybyciu do domu, wysłał do- 
rożkarzowi przez służącą 1.50 zł, za- 
kierając pozostałe 50 gr. na szkodę 
Polaka. Jak to nazwać? 


Władze zainteresowały się 


kwestją opłat na cmentarzach wyznaniowych. 


WARSZAWA (—) Niesłychane 
zizierstwo, panujące na cmentarzach 
żydowskich skłoniło władze do inter- 
wencji. W wydanych ostatnio uzupeł- 
niających przepisach o grzebaniu 
zmarłych zakazane zostało żądanie 
nadmiernych opłat. Wstrzymanie po- 
grzebu spowodu targów finansowych 
będzie karane. Władze zażądać ma- 
ja przedstawienia wykazów opłat, 
pobieranych przez gminy wyznanio- 
we. Wpływy z opłat cmentarnych 
mogą być obracane wyłącznie na u- 


trzymanie i zakładanie nowych cmen 
tarzy. 

Nowe przepisy przewidują zakła- 
danie cmentarzy wspólnych dla wszy 
stkich wyznań, jednakże podzielonych 
na dzielnice. 

W przewidywaniu zatargów, jakie 
mogą wyniknąć na tle sprowadzania 
z zagranicy zwłok, spalonych w kre- 
matorjach, przepisy ustalają, iż cmen 
tarze katolickie mogą odmówić cho- 
wania popiołów, pochodzących ze 
spalenia zwłok. 


TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 
„WYCHOWANKA“ 
(Komedja w 5 aktach Aleksandra 
hr. Fredry). 

Nowy dyrektor Teatru Miejskiego 
p. Karol Frycz rozpoczął tegoroczny 
sezon — w myśl tradycji — sztuką 
klasyczną. Fredro! Uważamy to za 
szczęśliwe pociągnięcie. Wszak teatr 
nasz miał być raczej teatrem Fredry 
niż Słowackiego. 

Sztuka pt.: „Wychowanka* mało 
jest znana naszej publiczności, więc 
też oczekiwano jej z ciekawością. I, 
zdaje się, że nikt się na niej nie za- 
wiódł. Opracowanie sceniczne, które 
zawdzięczać należy p. dyr. Fryczowi 
— znakomite. Dekoracje i kostjumy 
harmonizowały w zupełności z wysił- 
kami inscenizatora, reżysera i akto- 
rów. Całość wypadła przepysznie. Z 
aktorów na wyróżnienie zasługują.... 
wszyscy! Szczęśliwy dobór zespołu 
należy również położyć na karb no- 
wego dyrektora p. Frycza. 

Dry. Frycz, sądząc z udzielonych 
wywiadów, poprowadzi teatr ze zna- 


jomością rzeczy, czego dowodem do- 
tychczasowe kierownictwo insceniza- 
cyjno dekoratorskie w ubiegłym se- 
zonie. 

Sądzimy, że nowy sezon w Teatrze 
im. Słowackiego pod dyrekcją prof. 
Frycza i dyr. Bujańskiego nietylko 
nie zawiedzie, ale podtrzyma swą ty- 
loletnią tradycję Pawlikowskiego, 
Solskiego, Wyspiańskiego i t. d. 

M * 


Co grają w kinach ? 


Apollo: „Idziemy po szczęście” 
(Graie Moore). 

Bagatela: „Wesoła wdówka“ oraz 
rewja: „Parada Gwiazd“. 


Świt: „Zamach w kasynie“ (P. Lu- 
cas i D. Cook). 

Słonko: „Antek Policmajster" 

Sztuka: „Kapitan Sorell i syn“. 

Uciecha: „Powrót Frankensteina" 
(Borys Karloff). 

Wanda: „Marzące usta“ (Elżbieta 
___ Bergner, Rudolf Forster). 


Drukarnia nia L. 1. Gronuś, , dzierżawca: . J. . Kowalski. 


